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CZĘŚC URZĘDOWA
Jego c. i k. Apostolska Mość raczył 

najłaskawiej uwolnić generała broni Antonie­
go br. M o ll in a ry -M o n te  P a s te l lo ,  ko­
menderującego we Lwowie, od tej posady 
wskutek jego prośby, spowodowanej względa­
mi na zdrowie, i udzielić mu urlopu z prze­
niesieniem w stan nadliczbowy.

Dalej raczył Najjaśn. Pan najłaskawiej 
zamianowaćfmp. Edwarda br. L itz e lh o fe n a , 
komendanta wojskowego w Krakowie,-gene­
rałem komenderującym we Lwowie, a fmp. 
Karola br. B ie n e r th a , komendanta II  dywi­
z ji  piechoty, komendantem wojskowym w 
Kraki wie.

Minister sprawiedliwości mianował ad- 
junktów sądu powiatowego: dr. Samuela
S a r a  i Marcina P a c z o w s k i e g o  adjimk- 
tami sądowymi, pierwszego przy sądzie kra­
jowym w Krakowie a drugiego przy sądzie 
obwodowym w Tarnowie.

| Ministerstwo handlu i król. węgierskie 
{ ministerstwo rolnictwa, przemysłu i handlu 

udzieliły właścicielowi fabryki machin w 
Krakowie Ludwikowi Z i e l e n i e  w si k i e m u, 
przedłużenia udzielonego mu na dniu 16 sier­
pnia 1877 wyłącznego 'przywileju na prze­
nośną młoca|mć, na przeciąg trzeciego roku 
t. j. do P  ydA'; mi a 1880 roku.

CZĘŚĆ IIEUEZĘDOWA

Minister sprawiedliwości mianował na­
stępujących ausknltantów adjunktami sadu 
powiatowego w okręgu krakowskiego wyż­
szego sądu krajowego: Jósnfa K o z u b s k i e g o  
w Nowym Sączu ,.-5 dr. Alfonsa M a ł d z i ń -  
s ki  e g o  w Krynicy, Oskara R o t s e h e k a  
w Kętach przydzielając go do sądu powiato­
wego w Oświęcimie, Tadeusza C u k r o w i c z a  
w Wadowicach przydzielając go do .sądu 
powiatowego «  Oświęcimie, dr. Antoniego 
O h l e b i k a  w Białej i Alojzego T r a u n -  
f e l l n e r a  w Andrychowie.

Minister sprawiedliwości mianował ofi­
c ja ła  lwowskiego wyższego sądu krajowego, 
Mich. M i c h n i e w i c z a  adjunktem dyrekcji 
urzędów pomocniczych przy tym sądzie.

Lwów, U  sierpnia.

Fierwszy książę bułgarski nie za­
imponował jeszcze dotąd Europie żad­
nym samodzielnym aktem politycz­
nym, ale też za to i nie z ra z i iej so­
bie żadnym krokiem niestosownym. 
Natomiast pośrednio przez gabinet 
swój wystąpił przed światem jako 
władca lojalny wobec zagranicy i tro­
skliwy o dobro powierzonego sobie 
kraju. Manifest rządu bułgarskiego 
wyraża to z uznania godnym naciskiem 
i z tego powodu zaliczyć go trzeba 
do rzędu tych rzadkich zdarzeń, wscho­
dnich, które zwiastują nie nowe zaw> 
kłanie i chaos, lecz pokój i porządek. 
Jeżeli ten manifest bułgarski jest pro­
gramem osobistym ks. Aleksandra, je­
żeli ks. Aleksander posiada dość siły 
charakteru i energii, aby nie odstąpić 
od tego program u pod żadnym naci­
skiem anarchicznych żywiołów buł­
garskich, to przedewszystkiem powin­
szować należy Bułgaryi, a potem w szy­
stkim państwom, które przyczyniły się 
do zaprowadzenia dzisiejszego ustroju 
na półwyspie bałkańskim. Gdyby je ­
szcze z Filipopola nadeszły równie u- 
spokąjające wieści jak z Sofii, możnaby 
na razie wcale spokojnie patrzeć na 
najbliższą przyszłość półwyspu bał­

kańskiego. Jak się zdaje i wschodnia 
Eumelia nie jest już tak wzburzona 
jak w pierwszych, tygodniach pasow a­
nia Aleko baszy. Zdarzają się tam cią­
gle pożałowania godne w ybryki, ale 
nie mają one wielkiego znaczeni^ po­
litycznego, iecz są tylko dowodem, że 
stosunki wewnętrzne _ nie ustaliły się 
jeszcze i że nie wrócił dotąd porzą­
dek wewnętrzny. Stronnictwo, które 
stawiało opór podziałowi Bułgaryi na 
dwie części, nie wystąpiło demonstra­
cyjnie nawet w chwili wymarszu osta­
tnich batalionów rossyjskich, chociaż 
była to sposobność wyborna do urzą­
dzenia demonsiraeyi.

Bułgarom wschodnio - rumelskim 
daleKo bo.rdzo do takiego bohaterstwa, 
żeby przenieśli śmierć i zagładę nad 
dalsze panowanie sułtana w Filipopo- 
jfi. Dopóki Rossyanie stali w pobliżu, 
dopóki był promień nadziei, żeR o s- 
sya w ostatniej chwili nie podda się 
traktatowi berlińskiemu, dotąd propa­
ganda panbułgarska szerzyła sie pod 
okiem Aleko baszy i posługiwała" sie 
bohaterskim frazesem: raczej śmierć 
niż powrót panowania tureckiego. 
W miarę, jak wzmacnia się powaga 
traktatu berlińskiego a Rossya zajęta 
wewnętrznemi sprawami swojemi nie 
zdradza chęci do wszczynania nowych 
walk, bohaterstwo Bułgarów ruBiel­
skich ulatnia się z każdym dniem .po­
raź więcej. Było to bohaterstwo po­
zorne, frazesowe: gdyby jemu tylko
pozostawionym był los B ułgifyi, pół 
księżyc dotąd świeciłby z wież F ir­
nowy i Sofii!

Zeby jednak propaganda bułgar­
ska na razie a przynajmniej na długi 
czas została zaniechana, do tego po­
trzebną jest nietylko lojalna bierność 
Rossyi wobec półwyspu bałkańskiego 
lecz nadto odświeżenie powag’ sułta­
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na. Choćby Rossya nie zdradzała chę­
ci ponownego wysłania swoich puł- 
k^w ^ą^D unaj, Bułgarzy zepsuci nad- 
zwyczynem szczęściem, nie przestaną 
wichrzyć i spiskowa**, jeżeliby Turcya 
pozostać miała jak dzisiaj państwem 
skazanem na upadek, przebywającem 
ostatni okres agonii politycznej. Ten
niezbędna warunek ustalenia stosun-  ̂ -
ków obecnych na półwyspie bałkań­
skim zawisł głównie od sułtana a na 
nieszczęście Abduł H am ii właśnie 
niedawno usuwając Cheireddina ba­
szę, dał namacalny dowód, że jest 
niezdolny do wyrwania Tureyi z agonii.

Zachodnie mocarstwa nie wiele 
mogą pomódz Turcyi, jeżeli sam jej 
władzca wiedzie ją  w przepaść, ale 
za to łatwo pozbawić ją mogą reszty 
powagi i przyspieszyć proces rozkładu. 
Jeżeli tylko Francya nie uleczy się 
z swojego filhelenizmu, o którym Włosi 
povgpli zapominać zaczynają, jeżeli 
Anglia przeforsować zechce reformy, 
których doczekać się nie może, to 
agitacya bułgarska ożywi się napo- 
wrót. Francya popierająca żądze ane- 
ksyjne Greków i Anglia oglądająca 
się za nowym Cyprem, zastąpią Buł­
garom Rossyę, bo im chodzi tylko 
o to, żeby Turcya była ciągle w ysta­
wiona na arnputaóye terytoryalne, a 
czy czynią to Rossyarie, Anglicy lub 
Francya, to do pewnego stopnia jest 
rzeczą obojętną. Byłaby to szczególna 
zmiana roli, gdyby Anglia swoją bez­
względnością wobec Turcyi miała pod­
kopywać własne dzieło: bezpieczeń­
stwo i trwałość traktatu berlińskiego, 
tego traktatu, który właśnie według 
tylekroć powtarzanego frazesu lorda 
Beaconsfielda, musi być rękojmią nie­
zawisłego bytu i integralności otto- 
mańskiego imperyum.

■MWgBjjEę OHjróWttSWWM

10)

RUM ANS F A M  M IC H A ŁA
OPOWIADANIE SPISń NE

przez

AMA ZACHAR YASIitWICZA.

C z ę ś ć  d r u g a .

VIII.
(Ciąg dalszy.)

Tym trybem mijały dni i — tygodnie. 
Drugi tuz;n  kołnierzy! w pana Jeremiasza 
już był na schyłku, gdy nagle p n  pomnia­
łem sobie, że pan Jeremiasz według słów 
pani Ireny miał się na wsi zbliżyć do serca 
kuzynki Honoraty, a czego dotąd bynajmniej 
nic widziałem. Kuzynka Honorata oyła przez 
całj ten ezas zawsze skrzywiona jak figa a 
nawet często nie brała udziału w naszych 
flankow ych rozrywkach. Pan Jeremiasz tak­
że niewiele nią, się zajmował — a więcej roz- 
na,wiał i bawił się z panią Ireną i moją żoną.

Uderzyła mnie ta nieprawidłowość w 
p ro g ra m  paaj Ireny. Wszak zbliżenie się 
tych dwojga dusz należało do programu, jaki 
m się rozwinąć w sielskiem powietrzu.

— Jakże tam stoi sprawa z sentymen- 
“  PŁ,m Jeremiasza? — zapytałem raz, gdy 

radca drzemał a ja z Salomea i panią Ireną 
sam jeden siedziałem na W andzie .

Aaaje mi się, że moje zapytanie me 
było na rękę kobietom. Pani Irena zaczęła 
oZu. . gnrałtesa jakiejś robótki, której byrrnj- 
nniej na werandzie ' nie było — a Salomea 
pojrzała na mnie z pewnym wyrazem, ja­

kiego w jej oczach dotąd nie dostrzegłem. Na 
dom.’ar tego wstała odeszła.

— Goś źle musi stać sprawa kopula- 
cyi — pomyślałem sobie — jeżeli moje pro­
ste zapytanie tak się kobietom nie podobało. 
One w takich razach poczuwają się do soli­
darności.

Gdy tak sobie myślałem, znalazła pani. 
Irena to, czego nie szukała, to jest mój ty­
godnik gospodarski, a biorąc go do ręki w 
zamiarze czytania, rzekła do m nie:

— Tan pytałeś o pana Jeremiasza i 
Honoratę. Zaprawdę odpowiedź na to jest 
trudna, a nawet ebeemu niebym nie odpo­
wiedziała. Przed panem jednak nie mamy ża­
dnej tammnicy..., Pan Jeremiasz już drugi 
rok kocha się skrycie w Honoracie. Nie jest 
QUą> co prawda, ładna, ma nawet zdrowie 
bardzo delikatrfe —■ ale któż zgłębił naturę 
serca ludzkiego ?

. To praw da! — odpowiedziałem, przy- 
pomniawszy sobie progresa mojej miłości 
d- f lo m e i, zacząwszy od owego mazura aż 
do tej romantycznej vyp-awy do chorej 
śmiertelnie narzeczonej,

Kuzynka moja — mówiła dalej pani 
Irena, rozcinając kartki tygodnika — jestto 
kobieta wyjątkowa. Przebyła ona straszne roz­
czarowania życia — koehnła się i była ko­
chaną przez człowieka, który dotąd, mimo 
że ją  haniebnie porzucił, nie stracił ani je­
dnego promyka z aureoli bohatera. Po bo­
lach • rezygnac ji, wszystkie siły swej duszy 
skupiła w przedmiot bezgranicznej dobrofl 
M ówięvp;uiu» to dobroć'i'ćhodz,ąCa — i ten 
wyższy klejnot kobiecy chwycił za serce za­
cnego pana , erem insza !

Ruszyłem głową w kierunku pionowym 
na znak aprobacyi tego wszystkiego, co sły­
szałem.

—- Honorata — mówiła dalej pani Ire­
na — jest zanadto szczerą, aby udawać to, 
czego uczuć nie może. Lubi ona pana Jere­
miasza (każda, kobieta ma słabość dla wyż­
szego człowńeka) ale nic może mu powiedzieć:

o dawnych moich ideałach już zapomniałam! 
A on znowu za wiele ma taktu i zbyt do­
brze zna serce kobiece, aby na nie naciskać. 
Oźfka więc spokojnie procesu ulotnienia się 
dawnych wrażeń z pamięci Honoraty, zanim 
tamże coś mnego będzie mógł zapisać. Cze­
ka więc cierpliwie, aż ten czas nadejdzie.

Opowiadanie to, mimo dramatycznego 
kolorytu, wprawiło mię w dobry humor. A być 
może, ż« przyczyniło się do tego głośne chra­
panie radcy w sąsiednim pokoju, które mnie 
od preferensa uwalniało.

— W takiem położeniu — oz wałem się 
z uśmiechem — praktykują się różne dowci­
pne rzeczy, jak to nieraz opowiadał mi ś. p. 
wuj Felicyssym, a o ezem nawet taz w książce 
francuzkiej czytałem, którą mi Żabcia do czy­
tania za'eciła.

— Cóż naprzykład t l te j  zapytał? Irena 
z drgającym na ustaeh uśmiechem, który nie 
wiedział, czyfsię rodzi, czy kona.

— Naprzykład.... podrażnić zamarłe ser­
ce jukimś zwrotem kunsztownym w inną 
s tro n ę!

Pani Irena zwinęła tygodnik wraz z li- 
tografowanemi tablicami w rurkę, i uderzyła 
mnie po ramieniu :

— Zaszczepiasz pan niegodziwe zasady!... 
Zresztą, w którą stronę, mógłby się tutaj pan 
Jeremiasz zwrócić?

— Natrualnie w stronę, gdzieby najle­
pszy dla swojej: roli znalazł materyał!

Słowa moje objaśniłem spojrzeniem. Pani 
Irena odpowiedziała na to spojrzenie wyra­
zem pewnej dumy kobiecej. Żałowałem mego 
żartu.

— Ponieważ pan sam taka medycynę 
I dla pana Jeremiasza zaproponowałeś —  rze- 
' kła z uśmiechem — postaram się o to, aby

tej medycyny spróbował. Być może, że ona 
poskutkuje na zamarłe serce Honoraty. Za­
zdrość^ to heroiczne wprawdzie, ale bardzo 
skuteczne lekarstwo.

— Byle tylko gfunt pod to lekarstwo 
przez odpowiednią dyetę dobrze był przygo­
towany ! — dodałem żartobliwie.

— Uwaga pańska słuszna — ale nie 
wiem , czy p an , nie będąc specyalistą, rozu­
miesz się na dyecie serc tak, jak się rozu­
mie każda kobieta. O tóż, korzystając z tych 
wiadomości, będę się starała o lekarstwo dia 
pana Jeremiasza tam, gdzie już grunt do tego 
jest może przygotowany...,

— Pani chcesz mnie naprowadzić na 
jakiś złowrogi domysł....

—- Na domysł tego, o czern się panu 
może nawet nie ś n i !

— Przebóg ! Go pani mówisz! — krzy­
knąłem , śmiejąc sie do rozpuku — już sama 
myśl zabija m n ie !

— Nie zabije, ale.... może trochę po- 
drazni. Będzie to lekarstwem dla Honoraty 
i.... dla pana!...

— Co za ekonomia środków!
— Jak w całej naturze!
W tej chwili we drzwiach pojawił s’ę 

radca z miseczką pełną bakaliów, które aż 
ze stolicy dla niego na życzenie pani Ireny 
sprowadziłem.

—■ Może zrobimy partyjkę — zawołał, 
ż r f c  bakalie —  ale wracając sie do przerwa­
nej porannej rozmowy, powiadam panu, że 
na tern skończyć się musi, że dz.siejsze oby­
watelstwo wiejskie w łeb weźmie, i wyginie 
co do nogi! Prawdę powiedziawszy, nie było­
by c fg o  żałować, gdyby majątki wiejskie 
przeszły w ręce również nasze. Ale na to 
wcale się nie zanosi — żydzi, Prusacy będą 
panam i!... Taki to skutek próżnowania, chęci 
błyszczenja;, otaczania się służbą jak udziel­
ne dwory, konsumcyi bezprodukcyjnąj tego, 
co produkuje zagranica — a w dodatku gry. 
które bynajmniej jak n. p. preferans, nie 
kształcą umysłów, ale poprostu ogłupiają i 
dają prym. nie kombinacji ale prostemu przy­
padkowi lub co gorsza — maszynie, jak się
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(G) Dziś Cesarz JMć udał się do Ga- 
stein na spotkanie z cesarzem Wihelmem. 
Nieobecność przy tem spotkaniu h r Andras- 
sego z jednej, a kanclerza niemieckiego z 
drugiej strony dostatecznie określa jego cha­
rakter, jako pozbawiony cechy politycznej. 
Cesarz Wilhelm jest w tym wieku i w tym 
staaie sił zwolna wątlejących, źe sam liczy 
się z ewentualnością, iż nie będzie już mógł 
podejmować podróży do źródeł leczniczych 
na terytoryum austryaeteiem i spotysać się 
tu przy tej sposobności, z cesarzem Francisz­
kiem Józefem ; ztąd też spotkanie dzisiejsze 
nastąpiło w skutek wyraźnie wynurzonego 
przezeń życzenia.

Najj. Pan jutro już uda się w dalszą 
podróż do Bawaryi, a powróci do Wiednia 
około dnia 20 b. m.

Hr. Andrassy wczoraj wyjechał do 
Pesztu, zkąd niebawem udaje się na posia­
dłość swa Terebes, aby mniej więcej w tym 
samym czasie, co Najjaśn. Pan, wrócić do 
Wiednia.

W sytuaeyi wewnętrznej nic się nie 
zmieniło od czasu mojego listu ostatniego, 
w którym pisałem, że aż do chwili zebrania 
się nowej Izby poselskiej właśnie nie zmie­
nić się nie może. Nastało wprawdzie na sce­
nie spraw wewnętrznych pewne ożywienie; 
Czesi chcieliby koniecznie przed zebraniem 
się Izby wymódz coś na hr. Taaffem i po to 
wysłali świeżo p. Riegera do Wiednia, gdy 
przywiązywana do dwukrotnego pobytu hr. 
Taaffego w Czechach nadzieja, iż sam do nich 
z propozycyami się zbliży, spełzła na uiczem; 
ale p. Rieger nie nie osiągnął pod wzglę­
dem upragnionych przed zebraniem się Izby 
gwarancyj wstąpienia do Rady Państwa. Dla­
czego p. Rieger nie osiągnąć nie mógł, dla­
czego sytuacya aż do owej chwili zmienić 
się nie może, przyczynę tego wyluszczyłem 
w wspomnianym liście ostatnim i trudno po­
jąć, jak  z jednej strony Czesi łudzić się mo­
gą nadzieją przedwczesnych zdobyczy i jak 
z drugiej strony istnieć mogą obawy, że rząd 
przed czasem zaangażuje się wobec Czechów. 
Deklaranci czescy powinni nakoniec nabrać 
już przekonania, że tylko grunt parlam en­
tarny jest dla nich polem zdobyczy, powinni 
sobie powiedzieć: hic Rhodus, hic salta i że. 
na tym tylko gruncie mogą uzyskać saltdndi 
proemium, zamiast brać rzecz z końca wręcz 
przeciwnego.

Wielce charakterystyczną jest rada, 
którą w lęk]jwości swej o zasadnicze dla 
Czechów ustępstwm udzielił obozowi liberał 
nemu organ intransigentów; W. fr. Presse 
radzi na wypadek zamierzonej zmiany kon­
stytucji zdekompletować Izbę tym samym spo­
sobem, który był u Czechów przedmiotem 
szyderstwa jej, t. j absencyą. Do zmiany 
konstytueyi potrzeba, jak wiadomo, obecno­
ści trzech czwartych ogólnej liczby posłów, 
a więc 265eiu, czyli innemi słowy: 88 po­

słów musiałoby porzucić Izbę. Zważywszy,
że w dawnej Izbie czczy program przeciw­
ników okupacji, nie mający ostatecznie ża- 

: dnego znaczenia, zyskał tylko 112 podpisów, 
wątpię, czy na tak ważny, obyczajem parla­
mentarnym i przez własną opinię potępiony 
krok, jakim jest rozmyślne zdekompletowa­
nie Izby, zdobyłoby się 88 liberałów.

SPRA WY M G M IIC Z IE
(M ow a l o r d a  B e a c o n s f ie ld a .)
Lord major Londynu urządził 6 sierp­

nia w Mansion House świetny bankiet na 
cześć ministrów. Z mowy, którą wygłosił 
lord Beaconsfield w odpowiedzi na toast na 
cześć rządu, wyjmujemy następujące ustępy: 
„Gdy ostatni raz zabierałem głos przed 
wami sprawy polityczne zdawały się znaj­
dować w stadyum dość nieprzyjemnem. 
Nasi przeciwnicy zarzucali nam, że zawar­
liśmy traktat zupełnie niewykonalny i weią 
gnęliśmy kraj w wojnę pełną niebezpie­
czeństw, pod pozorem, zapewnienia Indyom 
granicy naukowej. Tymczasem ten niewyko­
nalny traktat przeprowadzany jest dzisiaj z 
całą energią. W rzeczy samej mimo prze­
ciwnych wieści, puszczanych często w obieg, 
nie ma już dzisiaj, tak przynajmniej sądzę, 
ani jednego żołnierza na terytoryum otto- 
mańskiem (żywe oklaski). Cesarz Aleksander 
w zgodzie z Anglią i z innemi mocarstwa­
mi dokłada wszelkich starań, aby zapewnić 
i utrzymać pokój europejski. Powiedziano 
także, źe Turcja nie spieszy się ze spełnie­
niem swoich zobowiązań i że dalecy jeszcze 
jesteśmy od zrealizowania reform, potrze­
bnych w adm inistracji tureckiej, rnimo że 
sułtan przyrzekł je przeprowadzić. Chcąc 
być sprawiedliwym należy uwzględnić, źe 
prowineye te zostały co dopiero opuszczone 
przez najeźdźcę i że od podpisania traktatu 
berlińskiego sułtan miał do rozwiązania 
kwestjm bardzo trudne, jakie mało który 
monarcha miał kiedykolwiek do pokonania. 
Obecnie nie chcę już więcej mówić o trak­
tacie berlińskim, którego celem jest zapew­
nienie powszechnego pokoju. A jeźli nowe 
niebezpieczeństwa i nowe trudności powsta­
ją w krajach, do których przedewszystkiem 
odnosi się ten traktat, to sądzę że w stymu­
lacjach jego będzie można znaleźć dość 
środków do pokonania wszystkich tego ro­
dzaju trudności (oklaski). Co. się tyczy na­
szych naukowych granic indyjskich, stw ier­
dzam z przyjemnością, że cel ten został o- 
siągmęty z wielką precyzją i z bezprzykła­
dną szybkością". Przechodząc następnie do 
wojny z Zulusami, podniósł premier energię 
jaką okazał kraj wśród tych trudnych i 
przykrych okoliczności i dodał: „Sądzę, że 
wkrótce otrzymamy wiadomość o uregulo­
waniu spraw południowej Afryki ku powsze­
chnemu zado wolemu".

Następnie poruszył minister kwestyę 
przesilenia handlowego. „Ubolewam nad 
tera, że jeszcze nie doczekaliśmy się końca 
przesilenia handlowego, które zresztą od

w rulecie praktykuje!... Z takiemi zwyczaja­
mi i obyczajami musi w łeb wziąć obywatel­
stwo nasze i powiadam panu , że to stanie 
się prędzej, niżeli myślimy.

Połknąłem tę dozę rozumu radzieckiego, 
a zawoławszy starszej siostry, zasiedliśmy do 
preferansa.

Przy trzeciem rozdaniu kart ujrzałem 
panią Irenę , przechodzącą w dali ogrodu z 
Salomeą. Zwróciła się ku mnie i uśmiechnę­
ła się jak dyplomata , gotujący się do zama­
chu stanu. Uśmiechnąłem się także — a pre- 
ferans szedł dalej swoim trybem, przeplatany 
dawkami „rozumu" zacnego radcy.

IX.
W tydzień potem , przed samym za­

chodem słońca, korzystając z drzemki pana 
radcy a nieobecności reszty gości, wymkną­
łem się z dom u, aby na polu dla kontroli 
policzyć robotników, których Fandulski wy­
płacał.

Aby zamiar mój bez wszelkich prze­
szkód wykonać, nie poszedłem, zwykłą ogro­
dową aleą, ale chciałem dostać się do furty 
ogrodowej tylnemi ścieżkami. Byłem pewny, 
że tam z nikim się nie spotkam, ktoby ranie 
mógł zatrzymać i zamiar mój udaremnić.

Te zaułkowe śeieżki były bardzo nie­
wygodne. Nietylko trzeba się było przez agrest, 
pożyczki i dziewicze pokrzywy przedzierać, 
ale nr; wet trzeba było przeskoczyć lub w bród 
przebyć mały potoczek, którym odpływała 
woda ze stawu.

Ścieżki te nieprawidłowe należały do 
do rubryk moich, umartwień gospodarskich. 
Chodzili bowiem niemi tylko ludzie złej woli. 
Stelmach wynosił tędy kradzione drzewo — 
kowal dworski ekspedyował tą drogą robotę 
cudzą, mojem żelazem uskutecznioną, a frau­
cymer mojej żony przyjmował tędy roboty z

folwarków okolicznych różnych krewnych i 
powinowatych.

Już sam widok tych krętych i krytych 
ścieżek źle mnie usposobił. Przypomniałem 
sobie, że właśnie przedwczoraj znaleziono tu ­
taj kilka desek jesionowych, które nie wiedzieć

I jakim sposobem tutaj zawędrowały. A. przed 
tygodniem spotkał tu właśnie Fandulski nie­
znajomego, jak twierdził, człowieka, niosą­
cego pół korca pszenicy na plecach. Fandul­
ski , który wracał nocną porą z karczemki, 
gdzie codziennie nad podniesieniem mojej 
propinacyi pracował, był właśnie napity i 
złodzieja nie mógł poznać, tylko mu corpus 
delicti odebrał. Ohoć z drugiej strony leśni­
czy wcale inaczej tę rzecz przedstawił i za­
cnego Fandulskiego mocno swojem zezna­
niem obciążył, fakt jednak zawsze został je­
dnak jednym i tym samym faktem , że był 
złodziej , tylko nie można go było odszukać.

Te i tym podobne wspomnienia wpra­
wiły mnie w humor nienajlepszy. Przedzie­
rałem się gniewnie przez agrest i pokrzywę, 
odrzucałem z energią suche gałęzie, leżące 
na drodze, a nawet byłbym całą ścieżkę z 
różnych przeszkód oczyścił, gdyby coś nie 
było nagle mojej uwagi zwróciło.

Oto —■ na ścieżce, gdzie była miększa 
ziemia, obaezyłem dokładnie wyciśniętą for­
mę pantofelków kobiecych — w towarzystwie 
szerokiej i długiej podeszwy męzkiej.

Pantofelki mogły być własnością każdej 
we dworze znajdującej się kobiety, nie wy­
łączając nawet fraucymeru mojej żony, ale 
szerokie i długie podeszwy męzkiego obuwia 
mogły tylko być składową częścią angiel­
skich butów pana Jeremiasza.

Spostrzeżenie to zaciekawiło mnie. Za­
cząłem się starannie przypatrywać tej roman­
tycznej wycieczce polskiego kobiecego pan­
tofelka z podeszwą angielską....

{Ciąg dalszy nastąpi.)

■ czterech lat przeszło trapi wszystkie narody ■
cywilizowane. Sądzę, że jedną z drugorzęd- ! 
nyeh przyczyn tego przesilenia jest duch 
nierozumnych spekulacyj. Temu przesileniu, 
według mojego zdania, może zaradzić tylko 
czas i Opatrzność. Bądź eo bądź osoby, któ­
re uważnie badały sytuację, konstatują od 
pewnego czasu symptomy polepszenia się 
stanu rzeczy, a gdyby jeszcze do tych sym­
ptomów przyłączyły się dobre żniwa, sytua­
cya z pewnością się polepszy. Wszyscy żyją 
nadzieją : „a czyż nie mieliśmy jeszcze gor­
szych czasów?" Mówca zastanawia się także 
nad kwestyą rolniczą i wspomina, że została 
ustanowiona komisja dla zbadania tej kwe- 
styi. Biorąc asumpt z mowy wypowiedzianej 
w ostatnim czasie przez markiza Hartingto- 
ua, żąda mówca, aby instytucja, własności 
gruntowej pozostała taką, jaką jest dzisiaj. 
Lord Beaconsfield kończy oświadczeniem, źe 
rząd w ostatnich trzech latach zdołał roz­
wiązać tyle ważnych kwestyj jedynie dzięki 
pomocy kraju a przedewszystkiem miasta 
Londynu, które uważało sobie za obowiązek 
wspierać rząd starajaey się wszelkimi siłami 
o utrzymacie blasku korony i potęgi państwa. 
Zgromadzenie przyjęło tę mowę hucznemi 
oklaskami.

(Prasa rossyjska).
Prasa panslawistyczna w Rossyi jest 

znowu bardzo wojowniczo usposobiona. Tylko 
Golos i Mołiva zachowują się tak, iż nie po­
trzeba powątpiewać o zdrowych zmysłach 
ich redaktorów. Mianowicie ten ostatni dzien­
nik daje dowody niezwykłej w Rossyi od­
wagi wypowiadania bez ogródek prawdy. I 
tak pisze on w jednym z ostatnich swoich 
numerów: „Nasze dzienniki dmą znowu w 
trąbę wojenną. Powoje Wremja proponuje 
wojnę z Austryą a to „z pietyzmu dla na­
rodu bośniacko-hercegowińskiego, w którego 
górach wybuchła pierwsza iskra ruchu sło­
wiańskiego" — iskra, którą musieliśmy zga­
sić krwią naszych żołnierzy. Feterb. Wiedo- 
mosti radzą dać na razie spokoj Bosforowi i 
Dunajowi a uderzyć na Prusy, ponieważ 
książę Bismarck zdradził nas przyłączając się 
w kwestyi wschodniej do mocarstw zachod­
nich, Co się zaś tyczy MoshowsTcich Wiedo- 
mosti to — według ściśle obmyślanego planu 
tego szanownego dziennika —- należy bez­
warunkowo rozpocząć wojnę z całym świa­
tem. Z Austryą dlatego, ponieważ chce za­
jąć Nowy-Bazar; z Niemcami, ponieważ książę 
Bismarck jest ich kanclerzem; z Anglią po 
nieważ jest „chciwym intryg Albionem "; z 
Francyą ponieważ jest republiką; z Acbał- 
Tekińearui, ponieważ uprowadzili tabun koni; 
z Chińczykami, ponieważ sobie roszczą pre- 
tensye do Kaldży. Przedewszystkiem jednak 
trzeba się uporać z wewnętrznym nieprzyja­
cielem, od którego się roi w całej Rossyi, na 
każdej ulicy, w każdym dom u, w każdem 
biurze. Na szczęśeie cała ta dziennikarska 
propaganda wojenna jest tylko głosem woła­
jącego na puszczy i pozostanie też nim nie­
wątpliwie. W każdym jednak razie czytanie 
tych wojowniczych wrzasków razi w naj­
wyższym stopniu , ponieważ charakteryzują 
one naszych publicystów jako reprezentantów 
opinii publicznej. Co myśleć o Rossyaninie, 
k tó ry , znając dobrze dzisiejsze stosunki, 
chciałby uwikłać Rossyę w nową wojnę ze­
wnętrzną? Co sądzić o obywatelskich cno­
tach takiego przyjaciela wojny? Czyż każdy 
dobrze usposobiony człowiek nie powinien z 
najszczerszą pogardą i z największym wstrę­
tem odwrócić się od niego? A właśnie takie 
uczucia musi budzić w czytelniku wojenny 
okrzyk rozlegający się dzisiaj w prasie ros- 
syjskiej. Czyż nie poświęciliśmy już dosyć 
dla sprawy tak zwanego wyswobodzenia Buł- 
garyi? Co nas obchodzi zbliżenie się flot mo­
carstw zachodnich do półwyspu bałkańskiego? 
Co nas obchodzi stan oblężenia, który ogło­
sił książę Bułgaryi? Niechaj Bóg będzie z 
nimi. Pozwólmy im robić, co im się podoba. 
Naszych interesów, wszystkich bez wyjątku, 
szukać należy u siebie w domu; poza gra­
nicami naszego państwa nie mamy żadnych 
interesów. Najwalniejszy interes nasz polega 
właśnie na tem, abyśmy się pozbyli wszel­
kiej zachcianki mieszania się w sprawy euro­
pejskie i abyśmy wszystkie siły nasze skie­
rowali ku uprawie własnego kraju, ulepsze­
niu własnych instytucyj, podniesieniu dobro­
bytu, powiększeniu bogactwa, naszego. Ileż to 
już wieków gonimy za zewnętrznym a bez­
użytecznym blaskiem! A do czegóż dopro­
wadziło nas to bezowocne uganianie się, je ­
śli nie do zacofania się i powszechnego zu­
bożenia ! Cóż nas obchodzą kłótnie i spory 
mocarstw europejskich? Do nas nikt nie 
przyjdzie, nikt nas nie napadnie Powinniś­
my tylko o sobie samych pamiętać i wybić 
sobie z głowy wszystkich książąt Bismarków 
i lordów Beaconsfieldów. Oto jedynie dobra 
polityka, do której zniewalać nas powinno w 
obecnej chwili nasze patryotyczne uczucie i 
gruntowna znajomość naszych własnych in ­
teresów".

(Liga albańska).
Z Prysztyny pisze 80 z. m. sprawo­

zdawca Folit. Corresp.: „Od 18 b. rn. t. j. 
od wyjazdu słynnego agitatora Mehmeda 
Agi, muftiego z TaszJidzy, zmieniła się zna­
cznie postać rzeczy w kossowskim wilajecie. 
Dom Agi koło wielkiego meczetu, który był 
główną kwaterą ligi, stoi obecnie pustką. 
Jak wiadomo, powołał go do Stambułu wiel­
ki wezyr, Chąjreddin basza, za pośrednic­
twem Nazifa baszy, „ażeby zdał sprawę z 
stosunków panujących w wilajecie kossow - 
skim." Chociaż Mehmed Aga, którego chy- 
trość i przebiegłość weszła tu w przysłowie, 
domyślił się od razu, eo jest właściwym po­
wodem jego powołania do stolicy i chociaż 
na kilka dni przed swoim wyjazdem był 
mocno przygnębiony, mimo to nie tracił je ­
szcze nadziei, że uczyni coś dla sprawy, 
której broni tak wytrwale i zachęcał swoich 
przyjaciół, ażeby agit wali bezustannie w in­
teresie ligi. Przyjaciele przyrzekli działać 
według jego woli i oczekiwali z niecierpli­
wością wiadomości z Stambułu. Pierwszy list 
muftiego nadszedł 24 t. m , ale opiewał tak 
niepomyślnie, że najzagorzalsi szowiniści 
pospuszczali nosy na kwintę: „Zawiadamiam 
was", pisze Mehmed Aga w swoim liście z 
19 t. m., „że Ałlah zaprowadził mnie 
szczęśliwie do Stambułu i że miałem p o ­
słuchanie u sadrazana (W. Wezyra). Mini­
strowie zdają się być przychylnymi naszej 
sprawie i popieraliby ją silnie, jak to n ak a­
zuje nauka Proroka. Ale słyszę, że nie m a­
ją siły do tego. Tu gospodarują wszędzie 
cudzoziemcy. Państwo jest w wielkich kło­
potach. Sułtan nie może w niczem przepro­
wadzić swej wolb Bojaźń przed cudzoziem­
cami (Frenkatni) jest tak wielką, że nie 
chcą zadość uczynić prośbie naszej o do­
starczenie nam broni. Nadzieje nasze po­
legają więc tylko na naszych rękach... Nie 
ostygajcie w zapale dla naszej świętej sp ra­
wy!" Po otrzymaniu tego listu odbyło się 
zgromadzenie w domu Alego Agi, jednego 
z naczelników ligi. Usposobienie było przy­
gnębione i naradzano się nad dalszem zacho ­
waniem się wobec rządu. Jeden z wpływowych 
Albańczyków z Diakowy, nazwiskiem Isken- 
der, w mowie bardzo roztropnej i dłu­
giej przedstawił rozpaczliwe położenie ligi. 
Miałaby ona bardzo wielkie znaczenie, gdy­
by ją  rząd silnie popierał i dostarczył jej 
oficerów i materyału wojennego. Ale Porta 
nie chce tego uczynić. Lud albański jest 
wprawdzie waleczny, ale bardzo ubogi i nie 
może działać na własną rękę. Trzeba konie­
cznie zastosować się do położenia Porty. Nie 
można więc prowokować nikogo i trzeba 
wszystko złożyć w lęce boskie, Ta mowa 
sprawiła głębokie wrażenie i postanowiono 
zachować się biernie. W tym duchu napi­
sano także do Pryzrenia z proźbą, ażeby 
nie narażano przyszłości Albanii pizez nie­
potrzebne denionstracye Rzecz jasna, że 
wśród takich stosunków nie przydała się na 
nie agitacja z zewnątrz importowana. Cu­
dzoziemcy bawiący w Ipeku, a pomiędzy ni­
mi niejaki Walentyn Basi, przyjdą wkrótce 
do przekonania, że dolna Albania nie jest 
dla nich polem do popisu. Ci panowie, któ­
rzy pomiędzy naczelników ligi rozdali piękne 
podarunki, przywieźli już ze sobą gotowy 
program akcyi przeciw Grecji i rozwinęli 
wielką czynność w celu pozyskania Albań­
czyków dla tego programu. Podarunki w 
broni i w złocie rozeszły się, ale niestety 
agitatorowie nic przez to nie wskórają. Sam 
Nazil basza, którego sympatye dla ligi i jej 
celów' są znane, wyraził się przedwczoraj, 
że dla Albańczyków byłoby rzeczą najodpo­
wiedniejszą poddać się nieubłaganej koniecz­
ności. Wczoraj otrzymał Nazif basza nakaz 
z Stam bułu, ażeby o sierpnia rozpoczął ob­
jazd wilajetu aż do Limu, i dołożył wszel­
kich starań, ażeby konwencja kwietniowa 
została wykonaną spokojnie i punktualnie. 
Walemu towarzyszyć będzie w tej podróży 
jeden urzędnik % Stambułu."

(Kłopoty Aleko baszy).
Z Filipopola pisze 1 b. m. sprawoz­

dawca Foiit. Corresp.: „Dnia 28 lipca od­
płynął z portu w Burgas ostatni batalion 
rossyjski a wraz z nim znikły od razu wszyst­
kie względy, Któremi gubernator podczas ros- 
syjskiej okupaeyi był krępowany. Być może, że 
Aleko wystąpi teraz energiczniej przeciw pan- 
bułgarskiej agitacji, która zaczyna być groź­
ną dla nowego porządku rzeczy. Przede­
wszystkiem postanowiono rozwiązać wszyst- 
t. z. stowarzyszenia gimnastyczne i to nie 
formalnie tylko, ale rzeczywiście. Istnieją 
bowiem dowody, że te stowarzyszenia były 
ogniskiem wszelkich agitacyj i źródłem roz­
maitych kłopotów i niepokojów. Skonstato­
wano, że protest przeciw generałowi Vitali- 
sowi, przedłożony przez notablów, powoła­
nych od odgraniczenia okręgów wyborczych, 
został ułożony przez tutejsze stowarzyszenie 
gimnastyczne, któremu t. z. notablowie dali 

| tylko swą firmę Dalej udowodniono, że zna- 
I ne zajście z sztandarem bułgarskim na mo- 
i ście na rzece Marycy jest także dziełem 
| tych stowarzyszeń. Dyrektor spraw wewnętrz­

nych, Krestowicz, użył całej swej wymowy



dla nakłonienia radykałów, ażeby nie sta­
wiali żadnej przeszkody usunięciu bułgar­
skiego sztandaru, który od czasu wymarszu 
tutejszej załogi rossyjskiej powiewa _ jeszcze 
ciągle na rzeczonym moście i sprawia, że w 
Stambule wzmaga się oburzenie przeciw A- 
leko baszy. Gdy jednak chciano rzeczywiście 
usunąć ten sztandar, wysłało stowarzyszenie 
gimnastyczne około 600 zbrojnych członków, 
którzy przemocą odebrali sztandar i wywie 
sili go napowrót na moście. Starszy komen­
dant miiicyi kazał rozpędzić burzycieli spo- 
kojności i zabrać maszt, na którym powie­
wała chorągiew. Już niewiele brakowało do 
krwawego starcia z obu stron, a jeżeli nie 
przyszło do walki na seryo, którą widocznie 
zamierzali wywołać agitatorowie, zawdzię- 
czyć to należy jedynie interwencyi eiarchy 
Józefa. W nierównie ciemniejszych barwach 
przedstawiają tajne raporty, czynność owych 
stowarzyszeń. I tak n. p. zapewniają te spra­
wozdania, że agenci tutejszego stowarzysze­
nia rozdają potajemnie broń pomiędzy lu­
dność. W Tatarbazardczyku i Karlowie mia­
no tym sposobem rozdać pomiędzy ludność 
bułgarską 800 karabinów i 200 rewolwerów. 
Jeżeli Aleko nie chce jeszcze bardziej u tru­
dnić sobie pozycyi, to powinien stanowczo 
położyć kres takiej gospodarce, w drugim 
rzędzie należv pomyśleć o miiicyi, która nie- 
bardzo sprzyja istniejącym prawnym stosun­
kom. Z dwunastu zorganizowanych batalio­
nów odznaczają się jaką taką karnością i 
posłuszeństwem tylko 1, 10 i Lj batalion, 
podczas gdy reszta nie może się obejść bez 
radykalnej ‘reorganizacji. Wpływy panbuł 
garskiego stronnictwa oddziałały fatalnie na 
te bataliony. Potrzeba będzie wydalić z nich 
wszystkich rossyjskich oficerów i przynaj­
mniej jedną czwartą część bułgarskich pod­
oficerów i oficerow należących do powyższe­
go stronnictwa W końcu trzeba pomyśleć o 
orgaaizacyi gminy. Publiczni funkcyonaryu- 
sze, prawie we wszystkich gminach, są a- 
gentami panbułgarskiego stronnictwa, które­
mu zawdzięczają swój wybór. Naczelnicy 
gmin muszą bezwarunkowo ustąpić a prze­
prowadzenie powszechnych wyborów gmin­
nych jest najżywotniejszą sprawą prowincji. 
A chociaż według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie da się od razu wyrugować ży­
wioł panbułgarski ze wszystkich urzędów, 
mimo to należy spodziewać się, że admini­
s trac ja  gminna przejdzie w nierównie lep­
sze ręce i stanie się rzeczywistą podporą rzą­
du i prawa. Oto zadania wskazane guberna­
torowi sytuacją, zadania, które bezzwłocznie 
muszą być wykonane. Jeżeliby Aleko basza 
nie zdołał znaleźć warunków do dalszego 
prowadzenia rządów w duchu postanowień 
międzynarodowych, nie pozostanie mu nic 
innsgo, jak podać się do dymisyi i cofnąć się w 
zacisze domowe. Innego wyjścia, nie ma, Por 
ta bowiem nie chce uwzględnić trudnej sy­
tuacji domaga się od niego spełnienia rze­
czy, których domagać się ma wprawdzie pra­
wo, aie których, ze względów utylitarnych, 
na razie domagać się nie powinna. Należy 
tu przedewszystkiem żądanie, ażeby wszędzie 
powiewała flaga turecka. Do niedawna, po­
wiewały na wszystkich gmachach publicz­
nych chorągwie bułgarskie. Aleko domagał 
się usunięcia tych chorągwi i dopiero po po­
konaniu najrozmaitszych trudności, stało się 
zadość jego woli. Owóż przedwczoraj nad­
szedł od wielkiego wezyra rozkaz telegraficz­
ny, ażeby chorągwie bułgarskie były zastą 
pione sztandarami tureckiemi. Że Porta ma 
zupełne prawo żądać tego, jest rzeczą tak 
samo jasna, jak prawdopodobnem jest przy­
puszczenie, że bezzwłoczne wykonanie po­
wyższego polecenia może za sobą pociągnąć 
nieprzewidziane następstwa. Aleko prosił o 
odroczenie wykonania powyższego rozkazu, 
ale w Stambule trwają przy swojem, „cho­
dzi bowiem o natychmiastowe zadokumento­
wanie tego prawa sułtana “ — jak się wy­
raża telegram do gubernatora. Aleko spró­
buje zapewne jeszcze raz poddać się woli 
Porty. “

K E O I I K i
=  lV a jj. F a n  raczył najłaskawiej u- 

•izielić z prywatnej Swej szkatuły 100 zł. za­
pomogi gminie Huta różaniecka w powiecie 
cieszanowskim na wewnętrzne urządzenie cerkwi.

— M iff in o n & u in . Porucznik zarządu 
domu inwalidów we Lwowie, Wilhelm Schutt, 
otrzymał charakter kapitana ad lionorcs z uwol­
nieniem od taksy.

* K o n f i s k a t a .  Wczoraj skonfiskowa­
ła o. k. prokuratorya państwa nr. 16 czasopi­
sma Sztandar za artykuł „O potrzebie refor­
my sądownictwa'1 i korespondencyę z Kijowa.

S a m o b ó j s t w o .  Zeszłej nocy utopił 
się w stawie p. Lewickiego na Wulce, Jan J a ­
siński, murarz. Dochodzenie okazało, że rzucił się 
w staw w zamiarze samobójczym. Zmarły miał 
na sobie całe ubranie. Zwłoki zabrano do szpi­
talu celem obdukcji policyjno-lekarskiej.

* Ż o ł n i e r z  p o l i c y j n y  Ozeszkiewicz, 
gtojąc na posterunku przy ulicy Krakowskiej, spo-

G»zeta Lwowska z dnia 11

strzegł wczoraj wieczór po godzinie 9 jakąś postać 
ubraną w suknie kobiece, która wzrostem swym, 
barczystością, zaruaszystością ruchów i wyso- 
kiemi batami, u których tylko brakło ostrogów, 
zwracała uwagę wszystkich przechodzących. Wi­
docznie był to mężczyzna w przebraniu kobie- 
cem — żołnierz policyjny zatrzymał tedy tę 
dziwaczną figurę, która po krótkim oporze wy­
znała, że jest mężczyzną, utrzymując, że cała 
maskarada miała tylko żart na celu. Ponieważ 
całe zachowanie się przebranego było podejrza­
ne, żołnierz policyjny zawezwał go, aby z nim 
poszedł na inspekcję policyjną. Wezwany pod­
dał się temu wezwaniu na pozór chętnie i szedł 
obok polieyanta, nagle jednak skoczył do sieni 
domu pod 1. 17 a ztamtąd na podwórze, aby uciec. 
Policjant rzuoił się za nim, a ścigany odwrócił 
się nagle,uderzył policjanta pięścią w głowę i chwy­
cił go za gardło, usiłując go powalić na ziemię. 
Gdy nadto aresztowanemu przybyło w sukurs 
kilku wyrobników, żołnierz policyjny, na któ­
rym mundur poszarpano w szmaty, dobył sza­
bli i ciął w głowę przebranego awanturnika, 
który mimo to zdoła? wyrwać się z rąk żoł­
nierza i schronić się do komórki na podwórzu. 
Tymczasem nadbiegł patrol policyjny i wydo­
był z ukrycia przebranego, który zeznał, że jest 
dezerterem 10 pułku ułanów i nazywa się Fe­
dor Andrueh. Jako ranionego w głowę odsta­
wiono go do garnizonowego szpitalu.

* Ufa d w o K U  kolei Karola Ludwika 
znaleziono d. 8 bm. kuferek podróżny, z po­
włoką z szarego płótna do zapinania. W kuferku 
mieści się garderoba damska, między innemi: 
czarna jedwabna suknia, czarna tybetowa spó­
dnica, wielka popielata chustka i t. p. rzeczy. 
Właścicielka może się zgłosić po swoją zgubę 
do c. k. Dyrekcyi poiicyi.

*** P i o r u n  w tych dniach zabił na 
pastwisku w Cbmieiowie, w powiecie tarno­
brzeskim, dziewiętnastoletnią córkę gospodarza 
Gila, zaś w Gruszce, w powiecie fłumaeftim, 
zabił włościankę llłynkową, a córkę jej ogłu­
szył. W Brzyskach, w powiecie jasielskim, pio­
run uderzył w kupę żyta, pod którą schroniła 
się była przed ulewą jedna z żniwiarek. Ta o- 
statnia w chwili uderzenia uczuła dziwne wzru­
szenie i pobiegła do swoich towarzyszek, które 
opodal stały, lecz zaledwie przemówiła do nich 
słów kilka uchwyciła się za rękę i nogę, i u- 
żaliwszy się na ból upadła bez życia. Zdaje 
się że nie piorun, ale apopleksya wskutek prze­
strachu była powodem śmierci nieszczęśliwej 
kobiety. Nareszcie w Blaszkowej, w tym sa­
mym powiecie, piorun uderzywszy w chatę go­
spodarza, Jana Przewoźnika, zabił troje małych 
dzieci tegoż i wzniecił pożar.

— B iu le ty n  m eteorologiczny
stacyi centralnego instytutu meteor, w Dobling 
pod Wiedniem z dnia 8 sierpnia opiewa: Naj­
niższy stan barometru 751 mm. w Norwegii, 
najwyższy 766 mm. w południowej Francy! j 
Hiszpanii; w Austryi i Niemczech 759 mm. 
Wiatr zachodni. Niebo pochmurne; miejscami 
deszcze. Burze od zachodu. Dżdżyste powietrze 
ustala się. — Biuletyn z dnia 10 sierpnia o 
piewa: Najniższy stan barometru 755 mm. w 
Norwegii i Rossyi, najwyższy 765 mm. w Hisz­
panii; w Austryi, Niemczech, we Włoszech 
760 mm. Wiatr zachodni. Niebo po największej 
części zachmurzone. Bnrze zachodnie nie u- 
stają.

t  8 5 iu a r l i  w ostatnich dniach: w 
Peszcie deputowany węgierski z miasta Szege- 
dynu, Edmund Kallay, jeden z najbardziej po­
ważanych członków opozycyi sejmu węgierskie­
go, przeżywszy lat 64; w Nowym Jorku słyn­
ny aktor angielski, Karol Feehter, od roku 1870 
zamieszkały stale w Ameryce, przeżywszy lat 
56; w Berobero, w środkowej Afryce, uczony 
podróżnik Keith Johnston, w drodze z Dar-es- 
Salaam do jeziora Nyanza.

— O  |» o ż » r * e  w  S e r a j e w l e ,  znaj­
dujemy następujące szczegóły w prywatnych te­
legramach dzienników wiedeńskich dnia 9 sier­
pnia godzina 8 rano: Właśnie powracam z po­
gorzeliska. Ogień, który się srożył od wczoraj 
po południa przez noc całą, w tej chwili dzię­
ki wytężonej pracy wojska uważać można za 
zlokalizowany. Zniszczona jest cała dzielnica 
łacińska, ulica Franciszka Józefa (najpiękniej­
sza w całem mieście) począwszy od cerkwi 
serbskiej, oraz dolna część dzielnicy żydowskiej 
(cearszija) z wszystkiemi magazynami. Tylko 
na ulicy Bezistan uratowano sklepy. Zgorzało 
kilka moszei, kościół katolicki i hotel „Austria". 
VViększa część europejskich kupców ponosi wiel­
kie straty, najwięcej poszkodowanymi jednak są 
kupcy krajowi. Godzina 9 rano: Z mienia mie­
szkańców nawiedzonych pożarem dzielnie tylko 
bardzo mało zdołano wydrzeć płomieniom. Ile 
ludzi utraciło życie, dotychczas nie sprawdzono 
jeszcze; to wszakże pewna, że zginęli w pło­
mienia h dwaj strzelcy, a wielu innych żołnie­
rzy doznało sparzenia. Husni basza, komisarz 
turecki, musiał uchodzić ze swego mieszkania, 
które zgorzało. Godzina 5 po południu: Ogień 
już si§ uje rozszerza dalej, palą się jeszcze tyl­
ko głównie magazyny prywatne i rządowe na 
Taszli-ehan. Dotąd dziewięciu oparzonych żoł­
nierzy przywieziono do szpitalu. Kupcy tutejsi 
obliczają straty mieszkańców na sto milionów 
(? — cbyba piastrów?). Pożar powstał u kupca 
Schwartza przy nieostrożnem nalewaniu spiry­
tusu. Mało magazynów uszło zniszczeniu. Najj. 
Pan przysłał z prywatnej Swej szkatuły 10.000
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złr. na pierwsze potrzeby pogorzelców, którzy 
; teraz biwakują na ulicach i w ogrodach. — 

Godzina 9 wieczór Właśnie płomienie pono­
wnie wybuchają z magazynów, o których było 

j przekonanie, że się im oparły. Wodę z poto 
j ków sprowadziło wojsko na ulice, gdyż nie było 
| już czem gasić ognia. Silne patrole, przebiegają 
miasto,

— P ra s n d  s ą d e m  karnym w Pradze 
toczy się od dni kilku ostateczna rozprawa w 
procesie braci Tendra o zamordowanie siostry 
i zamach morderczy na brata oraz kilka innych 
osób, tudzież przeciwko matce tego nieszczęśli­
wego rodzeństwa, z której współwiedzą i przy­
zwoleniem. popełnione zostały powyższe zbro­
dnie i która nadto usiłowała otruć siebie i 
najmłodszego swojego syna. Szczegóły procesu 
są tak okropne, że pióro się wzdryga powta­
rzać je. — Mordercy, nie liczący nawet 20 lat, 
najzupełniej przyznają się do rozmyśinei zbro­
dni, nie żałują wcale swojego czynu i w.ogól­
ności zachowanie się ich wobec sądu nace­
chowane jest najdzikszym cynizmem. Jeden z 
nich bez ogródek oświadczył, że „chciałby za­
smakować szubienicy".,. Nieopisana wrażenie 
sprawia rozprawa na słuchaczach i na całej 
ludności w Pradze,

— & ę d * tw y  w fe fe .  W Nowomiohąj- 
łowsku, w powiecie torepeckim, umarł w tych 
dniach stary sługa dworski, przeżywszy lat 
112. Do ostatnich dni życia był zdrów i na 
pamięci nie szwankował.

— F o m n i l i  c e s a r z e w l c z a  Napo­
leona, jak donoszą dzienniki londyńskie, wznie­
siony będzie na jednym ze skwerów publi­
cznych w Londynie, podczas gdy w opactwie 
westminsterskiem na wyraźne życzenie kró­
lowej stanie sarkofag z czarnego marmuru z 
bronzową figurą cesarzewicza w postawie leżą­
cej, w jakiej znaleziony został nr* polu waiki.

— K r ó l  h i s z p a ń s k i  doznał nie­
szczęśliwego wypadku wracając z pogrzebu swej 
siostry w Escurialu do San Ildefonso. Nad 
przepaścią przydrożną przewrócił się powóz, 
którego koło pochwyciło króla za surdut. Z 
królem jechały dwie najmłodsze jego siostry i 
generał Eohague. Królewny nie poniosły szwan­
ku, król zaś zwichnął, sobie lekko prawą rękę. 
która jednak prędko została należycie opatrzo­
na. I generał Eohague zwichnął sobie rękę.

— F a t a l n i e  s i ę  w i e d z i e  niemiec­
kiej marynarce wojennej. Zaledwie pochowano 
ofiary okropnego wypadku na pokładzie statku 
lienown, a już dochodzi wiadomość o nowej 
katastrofie na pokładzie korwety Freya. Statek 
ten wracał z Batawii do Niemiec, i jak się 
zdaje, w skutek złych dyspozycyj kapitana pa­
lono pod jego kotłami tak silnie, że nastąpiła 
eksplozya, w skutek której cały pokład zostął 
zniszczony, a sklep machin i całe wnętrze o- 
krętu napełnione gorącą parą, w której czterej 
majtkowie utracili życie na miejscu, a wielka 
liczba doznała uszkodzenia. Freya po kata­
strofie wrócić musiała do Batawii. Inny nie­
miecki statek wojenny, parowiec awizowy F al­
kę, wypływając z Portu Chrystyanii manewro­
wał tak żle, źe najechał i rozbił w pobliżu 
latarni morskiej Digerhoreder, jacht norweski, 
płynący bez ładunku. Szczęściem zdołano je­
szcze uratować osadę jachtu.

— S o c j a l i ś c i  w Hiszpanii zaczynają 
wstępować w ślady rossyjskich. Według depe­
szy z Madrytu uwięziono w tych dniach w Xe- 
res siedmiu socyalistów, posziakowauych o 
niszczenie trzód i podpalanie zasiewów polnych.

— 2& ólta f e f e r a ,  według ostatniej de­
peszy z Memfis, dnia 3 b. m. porwała tam 
dwie ofiary, a nadto było 12 nowych wypad­
ków tej zarazy. Zgłosiło się na ochotnika 65 
ludzi do pielęgnowania chorych w szpitalach.

—  S S ia jro  m o r s k i e  Yeritas ogła­
sza, że w ciągu miesiąca czerwca zatonęło na 
wszystkich morzach ogółem 118 okrętów ża­
glowych, a mianowicie 33 amerykańskich, 28 
angielskich, 12 hiszpańskiah, .11 niemieckich, 
10 francuskich, 5 norweskich, 4 holenderskie, 
4 włoskie, 3 szwedzkie, 2 portugalskie, 1 au- 
stryaski, 1 duński, 1 rossyjski i trzy niewia­
domej flagi. O 17 okrętach wszelki, słych za­
ginął. Parowców w czerwcu zatonęło 6, mia­
nowicie 4 angielskie, 1 niemiecki i 1 duński. 
Do końca ostatniego tygodnia zatonęło w roku 
bieżącym ogółem 974 okrętów, czyli o 85 wię­
cej, niż w tym samym czasie roku poprzednie­
go. Przybliżona strata z powodu owych wypad­
ków morskich wynosi 395.000 funtów szter- 
lingów, czyli przeszło 4 miliony zł.

—  I t e l g u t  będzie w roku przyszłym 
obchodziła uroczyście piędziesiątletni jubileusz 
swej niepodległości Izby na ten ceł zawotowa- 
ły kredyt w sumie czterech milionów franków 
pojedyncze korporacye'jednak i stowarzyszenia, 
oraz osoby prywatne już teraz czynią przygo­
towania do patryotycznego obchodu na taką 
skalę, iż przypuszczać można, że koszta jego 
będą przynajmniej dwa razy tak wielkie.

— S > o c h o d y  -p a ń s tw ' europejskich 
w ostatnim roku wynosiły, według ogłoszonego 
przez E. Pfeiffera zestawienia statystycznego, 
olbrzymią sumę 11,657.000.000 mark, z której 
cyfry przypadało ua Erancyę 2411 milionów, 
na Anglię z Irlandyą 1521 milionów, na Ros- 
syę 1485 milionów', na Austryę_ i Węgry 1271

! milionów, na Włochy 1159 milionów, na Pru­
sy 702 milionów i t. d. Ażeby dać wyobraże­

nie o ogromie tej sumy, wspomniany statystyk 
obliczył, że 11,657,000.000 monet jednomarko- 
wych, mających zaledwie 2 -4 oentimetra w 
średnicy, ułożonych obok siebie dałoby linię 
279,768 000 metrów długą, tak, że możnaby 
niemi siedm razy wT około opasać całą ziemię, 
która ma 40. milionów metrów w obwodzie: 
dalej obliczył, źe gdyby z markówek owycb, 
półtora milimetra grubych, ułożyć i łonowy stos, 
tenże sięgałby do wysokości 17,500.000 me­
trów nad powierzchnię ziemię, czyli, że można­
by z nich wznieść 4.000 stosów tale wysokich, 
jak góra Montblanc (4442 metrów wysoka).

List? artystyczne z Mm,
m

('Saison morte. Wystawa w Kunstlerh/msie. „Obiek­
tywność" organu artystycznego. Słownik artystów 
austryackich. Polacy pominięci. Dla czego? Polscy 
uczniowie wiedeńskiej Akademii, sztuk pięknych. Kil­
ka uwag z okoliczności międzynarodowej wystawy 

artystycznej w Monachium.)

2Ł W pracowniach artystów saison 
morte od dawna już panuje, obecnie je ­
dnak — jeśli pracownie przedstawiają pry­
watne życie artystyczne i jeśli temu prywa­
tnemu można przeciwstawić ruch w świecie 
artystycznym w ogóle jako publiczne życie 
artystyczne —■ zapanowała pora martwa na 
całym obszarze tego życia publicznego także. 
Dwa centra jego wymowne tego dają świa­
dectwo. W Kunstoereinie od dwu miesięcy 
jest sztuki tyle, jak na lekarstwo, i to jesz­
cze na homeopatyczne. Jak ziarneczko roz­
puszczone w wiadrze wody, tak tam wciąż 
jeszcze prezentuje się kilka akwarel i rysunków 
wśród blisko tysiąca albumowych wyrobów 
i t. p. Co się zaś tyczy otwartej niedawno 
wystawy w Kiinstlerha/usie, to z pewnością 
Wiedeń nie podobnego jeszcze nie widział 
Aie prawda — wystawa ta nie jest też na 
Wiedeń, t. j. na Wiedeńczyków obiiezona, 
sama bowiem przez usłużnych reklaraistów 
w swoich dziennikach zapowiedziała się ja ­
ko labontm dulce lenimen dla „tłumnie ro­
jących się po Wiedniu osób zamiejscowych 
i zagranicznych". Praca tych osób, jak wia­
domo, składa się z biegania po mieście, aby 
w czasie jak najkrótszym przypatrzeć się 
wszystkiemu, co piękna stolica nad „błękit­
nym Dunajem" posiada godnego widzenia. 
Praca to równie niepożyteezna jak nużąca, 
a zwiedzanie wystaw menajmniej nuży i 
utrudza. Ale właśnie dla tego wystawa w 
Kunstlerhausie może mieć pretensye do na­
zwy laborum dulce lenimen. Tu na pulchnej 
otomance można spocząć całkiem .swobodnie, 
bo publiczności prawie nie ma; tu chłód i 
złagodzone światło do spoczynku zapraszają, 
gdy natomiast wystawa wcale a wcale ku 
sobie nie przywabia; a ktoby ją koniecznie 
chciał przestudyować, temu pięć minut cza­
su wystarczy na to najzupełniej. Można po­
wiedzieć, że wystawa istnieje de nomine; 
zwiedzający Kiinstlerhaus po raz pierwszy 
nie mają nawet sposobności poznać sal tego 
przybytku sztuki, wszystkie pozamykane z 
wyjątkiem trzech mniejszych, stanowiących 
niecałe skrzydło na pierwszem piętrze, w 
których mieści się ta wystawa Tak samo 
możnaby zastać zamknięty cały dom, a nio­
by się nie straciło ; owszem oszezędzonoby 
sobie niesmaku.

Osoby zagraniczne i zamiejscowe, dla 
których ją urządzono, dziwnego mogą nabrać 
wyobrażenia o artystycznych wystawach wie­
deński- h, a. nawet o sztuce tutejszej, skoro 
wystawy są miarą rozwoju artystycznego. 
Jest to ubożuchna zbieranina różnych roz­
maitości: kilka obrazów olejnych, nieco wię­
cej akwarel, miniaturowe szkice akwarelowe, 
niektóre zaledwie zaczęte, tak że niewiadomo, 
co ten plasterek przylepiony na dwadzieścia 
razy większym kartonie ma znaczyć; dalej 
mnóstwo rycin, wykonanych jakimś nowym 
sposobem, ni to miedzioryt, ni staloryt, ni 
drzeworyt, prawdziwe okazy degeneracji ry- 
towaiefcwa; nakoniec kilkanaście fotogr,-fij i 
nieco innego jeszcze drobiazgu... Żal mi do­
brze zrobionej miniaturowej Pokki<j kar­
czemki p. R y b k o  w s k i e g o  i dwu krajobra­
zów p. S i d o r  o wi  c z a ,  że się tu zbłąkały. 
P. Sidorowicz o ile się przekonywam z obra­
zów widywanych na wystawach tut-jszych, 
systematycznie unika ożywienia swoich krajo­
brazów jakimkolwiek stafażem, przez co obraz 
nabiera pozorów tylko studyum, a nie ma ce­
chy skończonego obrazu. Radziłbym popró­
bować z stafażem; inaczej utwory nieoży­
wione nie wzbudzą też żywszego zajęcia; pu­
bliczność obojętnie mijać je będzie. Niemniej 
szkoda dla tej wystawy kilku udatnych ak­
warel p. F r i e d r i c h a  wedle starych mi­
strzów. Wspomnę jeszcze o dwu olejnych obraz­
kach p. G e d 1 e k a , który swoimi Kozaka­
m i ukraińskimi dosyć szczęśliwie sięgnął w 
dziedzinę, w której dotychczas niemal wy­
łącznie Polacy dominują.

Dwa obrazy z za granicy, zkąd wogóle 
przeważna część wystawionych przedmiotów 
pochodzi, mianowicie O a m p h a u s e n a ;
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Bismarck eskortuje Napoleona I I I  do króla 
pruskiego i B a u r a  Pierwsze hasanie św. 
Pawia wobec żydów w R zym ie, odznaczają, 
się większemi od wszystkich innych rozmia­
rami i dlatego mają stanowić the great 
attraction. Na nieb. polega reklama wystawy, 
ale skutek nie dopisuje. Pierwszy z nich aka- 
demicznie poprawnie namalowany, prawie 
zupełnie zaniedbuje moment psychologiczny, 
ogranicza się na stylistycznem zestawieniu 
kilku portretów z dodatkiem manekin owych 
lokajów, osób obojętnych i nieco akcesoryów. 
Drugi w kostiumach szuka wrażenia, ale go 
nie osiąga. Postacie sztywne i bez wyrazu, 
pod którym to względem sam tyiko św. Pa­
weł z ustami na pół otwartemi, z ręką wy­
niesioną w górę i z pewnym ogniem w oku 
stanowi niejaki wyjątek. Oto już i wszystko, 
co z całej wystawy na wzmiankę zasługuje. 
Kimstlerhaus mógłby mieć wymówkę, że z 
powodu monachijskiej wystawy międzynaro­
dowej trudno było zebrać lepszą wystawę w 
Wiedniu. Ale w takim razie lepiej było nie 
urządzać teraz wystawy. Zresztą zbija taką 
wymówkę sam fakt, że w Monachium niema 
z sztuki austryackiej niczego, czegoby na wy­
stawach tutejszych nie było się już widziało.

Tutejsza „objektywna“ strażnica in te­
resów sztuki austryackiej, Oesterreichische 
Kunstchronik, nie zaprzestaje swych wycie­
czek przeciw Kunstmreinowi. Dawniej już 
powiedziałem, że wycieczki te są same 
w sobie słuszne, ale niesłuszne o tyle, że 
nie zwracają się zarazem przeciw Kunstter- 
hausowi. Dziś tylko powtórzyć to mogę tern 
śmielej, ile że pismo to coraz namiętniej 
uderza na Kunstverein, a tandecie Runstler- 
haueu nietylko pobłaża, lecz nawet robi re­
klamę. Nie wahałem się uczynić z tego za­
rzut samej redakcyi Oesterreichische K unst­
chronik, na co otrzymałem odpowiedź, że tu 
chodzi tylko o sprawę osobistą, bo o wysa­
dzenie p. Terkego z posady dyrektora Kunst- 
vereinu. Nie myślę bronić ani p. Terkego, 
ani nawet całego zarządu tej instytucji, ale 
większą dla interesów sztuki i artystów 
w ogóle miałby zasługę, ktoby potrafił wy­
sadzić cały zarząd Kunstlerhausu, a jeszcze 
większą ten , ktoby zdołał połączyć obie in- 
stytucye w jednę pod umiejętnem i objekty- 
wnem kierownictwem. Zawistna między nie­
mi konkureneya bynajmniej nie wychodzi 
sztuce na dobre.

Wydawca Oesterreichische Kunstchro- 
nih, p. Kabdebo, rozpoczął już wydawnictwo 
owego Słownika artystów austryacMch, o 
którym wzmiankę uczyniłem w jednym z li­
stów dawniejszych. Może przypomną sobie 
czytelnicy, że do udziału w opracowaniu tak 
historycznego wstępu do słownika, jako też 
niektórych artykułów samegoż słownika, 
mianowicie biografij artystów Polaków, był 

■ wezwany jeden z żyjących tu rodaków na­
szych, oddający się literaturze. W lutym 
miała odbyć się wspólna wszystkich współ­
pracowników słownika narada, na którą, ro­
zumie się, nasz także literat miał być za­
proszony. Ozy narada się odbyła, nie wiem; 
a jeśli się odbyła, to i obyła się bez Pola­
ka, choć całkiem bezinteresownie, jedynie 
w poczuciu pewnego obowiązku polskiego, 
podjął się był współpracownictwa. Dziś do­
wiaduję się, że słownik nietylko obył się 
bez współpracownictwa polskiego, lecz ma 
także obyć się bez wzmianki o sztuce pol­
skiej i bez życiorysów artystów Polaków. To 
postanowienie wydawcy tem więcej uderza, 
ile że słownik wychodzi z subwencją publi­
czną. Jakaż tego przyczyna? Pan Kabdebo 
wytłómaczył mi ją  w sposób prosty jak 
obręcz: na jedynaśeie listów pisanych do
Matejki, aby mu przysłał szkic autobiografi­
czny, otrzymać miał nakoniec niegrzeczną 
(czemu ja  wobec takiej wytrwałości wcale 
się nie dziwię) odpowiedź od sekretarza dy- 
rekcyi szkoły sztuk pięknych w Krakowie, 
odpowiedź odmowną, wraz z wezwaniem, 
aby nie przesyłał już p. Matejce swojej 
Oesterreichische Kunstchronik.

Oto przyczyna pominięcia sztuki pol­
skiej i artystów Polaków w panteonie pana 
Kabdeby, który do opowiadania o p. M atej­
ce bardzo nieśmiało dodał jeszcze coś o po­
dobnie apatycznem usposobieniu innych tak­
że artystów Polaków. Panu Kabdebo oczy­
wiście niewiadomo, że u Polaków nie jest 
w zwyczaju pisać o samych sobie, szczegól­
nie na czyjeś wezwanie; a zwłaszcza gdy to 
wezwanie wychodzi od wydawcy pisma ob­
cego i gdy dzieje się z tak podejrzaną „wy­
trwałością.1*

(Dokończenie nastąpi.)

Z Izby sądowej.

(.Zbrodniarz czy idjota).
(§) Zbrodniarz czy idjota? — pytano się 

w sali sądowej w czwartek, gdy wprowadzono 
tam 1 5 -letniego chłopaka ze Zniesienia pod 
Lwowem, Michała H o r o d e c k i e g o ,  oskarżo­
nego o trzy zbrodnie naraz: podpalenie, oszu­
stwo i kradzież. Zbrodniarz czy idjota? — py- 
ano może jeszcze i w piątek po południu, gdy

woźny sądowy wyprowadzał z sali Michała Ho- 
rodeckiego, już skazanego na pięć lat ciężkiegc 
więzienia. *

W skład trybunału wchodzili pp. radcy 
U h l e  (jako przewodniczący) , D r d a c k i i 
K r i e g s e i s e n  (jako wotanci). Przysięgłymi by­
li: pp M. Zucker ,  dr. B. Ł o z i ń s k i ,  K, Bał- 
ł  a b a n , H. P o ż a k o w s k i , E. D o b r z a ń ­
s k i ,  dr. L. L u b i ń s k i ,  dr. S t u p n i e k i ,  
J, M a r k o w s k i , A . B a c z e w s k i ,  K . Mo k r z y ­
c k i ,  dr. S. B u  li ko ws  ki ,  M o t y l e w s k i  i
H. M u l l e r  (jako zastępca).

Akt oskarżenia obwinia Michała Horode- 
ckiego, że w listopadzie 1878 podpalił na Znie­
sieniu pod Lwowem dom swojego wuja, u któ­
rego w służbie pozostawał, że następnie fał­
szywie oskarżał o tę zbrodnię jednego z sąsia­
dów, który z tego powodu kilka dni w areszcie 
siedział, że wreszcie schwytany został na go­
rącym uczynku kradzieży, gdy wynosił z domu 
ciotki poduszkę, czepek, siekierę i inne rzeczy 
wartości 5 zł.

Ktoby nie słyszał tego aktu oskarżenia 
i miał z pierwszego wejrzenia wydać opinię o 
podsądnym, powiedziałby, że jestto tylko ruchliwy 
jak sprężyna urwisz, który doprowadził do wiel­
kiej doskonałości w odrywaniu skrzydeł mu­
chom , w zabijaniu piskląt i tym podobnych 
brutalnych rozrywkach. Inaczej przedstawia się 
ten chłopak, jeżeli spojrzymy nań bliżej. Cały 
wyraz twarzy mianowicie wąsko wcięte usta 
zdradzają wprawdzie złośliwość, ale więcej prze­
bija głupota, nawet idjotyzm, objawiający się 
w głupkowatem spojrzeniu i szeroko rozwartej 
gębie. Jednej chwilki nie stoi Michał Horode- 
cki nieruchomo; jedną ręką poprawia płótniane 
odzienie, drugą porusza po poręczu ławy oska­
rżonych, nogami wykręca na rozmaity sposób, 
głową rusza nieustannie a idjotycznem spojrze­
niem chce naraz objąć wszystkie, widocznie no­
we dlań i ciekawe przedmioty, które znajdują 
się w sali rozpraw.

Radca U h l e  znakomicie wziął się do 
przesłuchania, bo każde jego pytanie przyczy­
niało się do uwydatnienia psychologicznych za­
gadek, które zbiegły się w tem indywiduum 
niezwykłemu Pokazało się, że Michałko umie 
rachować tylko do 20, pacierz klepie bez opa­
miętania, ale do kościoła nigdy nie chodzi.
0 roku i miejscu urodzenia zgoła nic nie wie
1 dopiero z aktów i zeznań świadków można 
się dowiedzieć, że liczy lat 15 i że należy do 
rzędu tych istot biednych, które nie znają opieki 
rodzicielskiej, ojca nigdy nie widział a matka, 
która według normy prawnej w takim razie 
semper certa est, rzadko go odwiedzała. Odda­
ny, jak mówi jego ciotka Rozalia Kijowiczowa ze 
Zniesienia — „na maist-rat" zaraz po urodze­
niu, wychowany a raczej żywiony był u włoś- 
cianki w Pasiekach do 10 roku życia, potem 
wałęsał się po służbie, ale choć zdawał się 
być sprytny i chętny do pracy, nigdzie długo 
miejsca nie zagrzał. Latem pasał krowy, a na 
zimę wracał do żywicielki ustanowionej „przez 
maistrat" aż w końcu po czterech latach takiej 
wędrówki, zaszedł na Zniesienie, gdzie miał 
babkę i wujostwo. Wuj bezdzietny przyjął go 
do domu, chciał się zająć jego wychowaniem i 
obiecał mu grunt swój zapisać, ale Michałko 
po dwóch miesiącach podłożył ogień pod jego 
zagrodę i wszystkie te plany spełzły na uiczem.

—  Jak to było z tym pożarem przez 
ciebie wywołanym — zapytał oskarżonego p. 
radca Uhle.

Michałko odpowiada tonem apatycznym i 
obojętnie :

—  Miałem złość do ciotki, bo mię wy­
gnała z domu. Rano poszedłem do miasta po 
zapałki, wieczorem, wziąłem połowę fartucha, 
zapaliłem szmatę, podłożyłem ogień a sam od­
szedłem do babki. Ztamtąd wróciłem do podpa­
lonego domu ciotki i wywołałem psa, aby się 
nie spalił.

— Więc psa żałowałeś a ciotki nie ? — 
pyta dalej przewodniczący. Więc lepiej lubisz 
psa niż ciotkę?

— Lepiej... — odpowiada Michałko, jak 
zwykle apatycznie i widocznie zniecierpliwiony 
tem, że indagacja sądowa przerywa mu obser- 
wacyę sali sądowej z jej akcesoryami.

Po takiem. szczegółowem przyznaniu się 
dalsze pytania stawiane oskarżonemu przez prze­
wodniczącego, sędziów przysięgłych i rzeczo­
znawcę dr. F  e i g 1 a miały tylko na celu ze­
branie materyału do zbadania, czy Michałko 
jest idjota, czy wyrafinowanym złoczyńcą. Z tych 
urywanych odpowiedzi Michałka wynika, że 
wie o istnieniu Boga, ale na tem. kończy się 
jego znajomość religii, że o dobrem i złem ma 
zaledwie takie pojęcia, jakieby nabył każdy Zu­
lus po kilkudniowem obcowaniu z cywilizowa­
nymi ludźmi i że woli być powieszony, nawet 
pójść do piekła, niż siedzieć 20 lat w więzie­
niu, Więzienie śledcze jak widać nie podobało 
się Michałkowi, bo w skutek kilku pytań daje 
©d niechcenia zapewnienie, że gdyby mu tym 
razem zbrodnia uszła bezkarnie, więcej już pod­
palać nie będzie.

Świadkowie stwierdzili to, co wypływało 
z odpowiedzi oskarżonego. Babka, ciotka i wuj 
nie korzystali z dobrodziejstwa prawa i nie u- 
sunęli się od zeznań. Babka a nawet wuj po­
szkodowany starali się powiedzieć o Michałku 
jak najmniej złego, ale mimo to ukryć nie mo­
gli zdania, że jest to natura dziwnie krnąbrna i 
złośliwa. Ciotka zeznaniami swojemi uwolniła 
Michałka od oskarżenia o zbrodnię kradzieży,

| ale przytem nie mogła się wstrzymać od wy­
buchów żalu z powodu jego niewdzięczności. 
Nie biła go nigdy, karmiła jak własne dziecko 
a w dniu, kiedy podpalił jej dom dała mu na­
wet „pierogi prosto z patelni*'. Wymieniając 
ten przysmak dwa czy trzy razy widocznie z 
zamiarem wywołania współczucia dla swojego 
żalu, p. Kijowiczowa omal się nie rozpłakała. 
Od łez wstrzymało ją może zdziwienie, że 
wzmianka o pierogach „prosto z patelni1' nie 
sprawiła spodziewanego efektu ani na trybunale 
ani na sędziach przysięgłych, chociaż była to 
właśnie południowa pora.

Tomasz Wartyporoch, na którego Michał­
ko pierwotnie zwalił całą odpowiedzialność za 
pożar na Zniesieniu, sądząc z wyrazu twarzy, 
dotąd jeszcze nie mógł ochłonąć ze strachu. 
Gdy przyszło złożyć przysięgę, zwierzył się przed 
trybunałem, że tylko przy silniejszem podra­
żnieniu prawego bębenka usznego dochodzą go 
tony mowy ludzkiej. W tę zatem stronę skie­
rował przewodniczący podniesiony głos swój i 
wydobył z p. Tomasza odpowiedzi, obciążające 
Michałka. Pan Tomasz Wertyporoch chcąc może 
odwdzięczyć się za głośne stawianie pytań, za­
czął formalnie wrzeszczyć w niebo głosy wy­
rzucając Michałkowi jego złośliwość. Przewo­
dniczący pozwolił już odejść Wertyporochowi 
do domu, ale on jeszcze ciągle wobec Michałka 
zawodził: Zlituj się człecze, zkąd tobie przy­
szło do głowy zrobić ze mnie podpalacza!

(Dokończenie nastąpi.)

GŁOSY PUBLICZNE

Zaproszenie.
Na nadzwyczajne walne Zgromadzenie To- 

: warzystwa szpitalika dla ubogich chorych dzie­
ci pod wezwaniem św. Zofii we Lwowie, za- 

i prasza Komitet wszystkich P. T. Członków po- 
j mnienionego Towarzystwa, na środę 18 sier- 
; pnia br o godzinie 5 wieczór do sali radnej 
' miasta Lwowa, na którem to zebraniu nagląca 
sprawa podniesienia pożyczki, przyznanej To­
warzystwu przez galic. kasę oszczędności, w o- 
becności c. k. notaryusza powtórnie traktowa­
ną i uchwaloną być musi.

Lwów 11 sierpnia.
Jadwiga Leonowa S a p i e ż y n a  

przewodnicząca komitetu.

OSTATKA POCZTA
W sobotę 9 sierpnia odbył się w Ga- 

s t e i n  zjazd N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z 
c e s a r z e m  W i l h e l m e m .  Najjaśniejszy 
Pan, ubrany w mundur pruskiego generała 
z wielką wstęgą orderu Czarnego Orła, przy­
był do Gastein o godzinie % do 12 w po­
łudnie ezterokonnym powozem pocztowym 
w towarzystwie generała adjutanta barona 
M o n d e l .

Publiczność, tłumnie zgromadzona, po­
witała monarchę entuzyasłycznemi okrzyka- 

, mi a grono dziewic*, gasteinskich wręczyło 
Najj. Panu bukiety z kwiatów alpejskich. 
W krotce potem nadjechał cesarz W i l h e l m ,  
ubrany w uniform austryackiego pułkowni­
ka piechoty, z wielkim krzyżem orderu św. 
Szczepana na piersiach. Najj. Pan wyszedł 
naprzeciw swego Dostojnego Gościa i ob;\j 
monarchowie uściskali się serdecznie, poczem 
Najj. Pan odprowadził cesarza Wilhelma do 
willi Meran, którą przygotowano na Jego 
przyjęcie. Obaj monarchowie pojechali na­
stępnie do zamku, w którym odbył się obiad 
familijny. Najj. Pan n ia ł  już wczoraj opu­
ścić Gastein. Cesarz Wilhelm wyjechał do 
Gastein naprzeciw cara, swego siostrzeńca, 
który tam jest spodziewany.

Z okazyi tego zjazdu monarchów pisze 
Times: „Chociaż nie ma powodu szukania 
w tem spotkaniu politycznego motywu, to je ­
dnak Europa interesuje się niero. żywo a to 
z powodu wielkich międzynarodowych inte­
resów, jakie monarchowie ci reprezentują. 
Od r. 1866 nie mają Niemcy większego in­
teresu nad utrzymanie silnej Austryi. Obaj- 
monarchowie muszą być tego świadomi, że 
losy ich krajów są ściślej ze sobą złączone. 
Jeżeli przeto w spotkaniu nie masz politycz­
nego motywu, to jednak przyjaźń obu mo­
narchów nie jest bez politycznego zna­
czenia."

Polit. Corresp. dowiaduje się, że R o s ­
s y  a przystąpiła do zapatrywań gabinetu wie­
deńskiego w sprawie A r a b - T a b i i .  Osta­
teczna decyzya w tej sprawie zapadnie prze­
to większością głosów w komisy i granicznej.

Berlińska Germania umieszcza nastę­
pujący komunikat o obecnem i przyszłem sta­
nowisku katolickiego centrum w parlamen­
cie niemieekim : „Pewna część liberalnego
dziennikarstwa zdaje się być zdumioną, że 
dla sprowadzenia kościelnego pokoju, doma­
gamy pię zniesienia ustaw majowych w ca­
łej ich rozciągłości. Zaiste nie jest to „nie­

wczesną gorliwością" z naszej strony, jeżeli 
stawiamy takie żądanie. Nasi przeciwnicy 
nie mogą pojąć oporu, który źródło swe 
ma w sumieniu a uzasadnienie w dogmatach 
kościoła katolickiego i który trwa ciągle nie 
dla opozycji samej, ani. też nie z chęci pa­
nowania W u s t a w a c h  m a j o w y c h  
z n a j d u j ą  s i ę  n i e z a w o d n i e  p o ­
s t a n o w i e n i a ,  k t ó r y m  k o ś c i ó ł  mo­
że się poddać, zwłaszcza, jeżeli ma do czy­
nienia z rządem lubiącym pokój i jeżeli nie 
potrzebuje obawiać się w każdej chwili s tra­
ty niezawisłości, bez której nie może speł­
nić swego wysokiego powołania. Nie prze­
czymy temu tak samo, jak nie przeczyli do­
stojni nasi biskupowie, Ale system występu­
jący na jaw  w ustawach majowych, nało­
żyłby na kościół tak ciężkie kajdany, że na 
wszelkie propozycye, ażeby na podstawie 
tych ustaw zastał zawarty tak zwany pokój, 
musi każdy papież odpowiedzieć: nonpossu- 
mus. Stronnictwo liberalne powinno było 
już poznać istotę kościoła katolickiego i 
przyjść do przekonania, że w tej mierze nie 
osiągnie rząd pruski żadnego ustępstwa ze 
strony Leona XIII, tak samo, jak" nie zna­
lazł posłuchu u ś. p. Piusa IX. Nie naszem 
zadaniem stawiać i omawiać warunki, na 
podstawie których Ojciec św. mógłby z rządem 
zawrzeć pokój. Zapewnialiśmy kilkakrotnie, 
że każdej ugodzie między Stolicą Apostolską 
a państwem poddamy się z uległością i 
wiadomo nam, że tak samo myśli każdy pra­
wy katolik, nie idzie jednak zatem, ażeby 
reprezentanci naszych interesów w sejmie 
pruskim i parlamencie niemieckim stali z za- 
łożonemi rękami i potakiwali wszystkiemu. 
Mylą się liberały mocno, jeżeli sądzą, że 
centrum wda się w rokowania, któreby" mo­
gły skompromitować idealną sprawę, której' 
służymy. My musimy walczyć i będziemy 
walczyć, dopóki kościół nie odzyska całej 
swej wolności, bez której nie może istnieć: 
ale i potem lud katolicki stać będzie w ier­
nie i stale na straży, ażeby nie zaszły zno­
wu stosunki pożałowania godne. W ostatnich 
dniach wypowiedzieliśmy kilkakrotnie prze­
konanie, że byłoby to chybionem mniema­
niem, gdyby nasi przyjaciele polityczni na 
prowineyi oddawali się złudzeniu, że mamy 
już pokój kościelny."

Ten sam dziennik zaprzecza doniesie­
niu Czasu, jakoby umowa między Rzymem 
a Berlinem była już zawartą na znanych 
punktach modus vivendi, podanych przez 
telegram rzymski z 1 b. m.

“I
Prezydent republiki francuskiej pan 

G r e y y  zaniechał projektowanej podróży do 
południowych, departamentów. Nieustająca 
walka stronnictw, podsycona jeszcze projek­
tami Eerryego, nie mogła oczywiście zachę­
cać do politycznej podróży naczelnika pań­
stwa, który bądź eo bądź zachować musi 
bodaj pozory niezawisłości od partyjnego 
ducha. Pan Grevy nie mógłby się nchronić 
od politycznych przemów i odpowiedzi, zwła­
szcza że podróż jego przypadłaby właśnie 
na czas sessyj rad generalnych, które pod­
czas feryj parlamentarnych staną się nieza­
wodnie areną politycznych zapasów. Wiado­
mo, że podczas wiosennej sessyi większość 

-rad generalnych oświadczyła się stanowczo 
przeciw projektom Eerryego. ale znaczDa 
część tych, zresztą czysto administracyjnych 
korporacyj, nie zabrała dotychczas głosu w 
tej sprawie. Otóż nie ulega wątpliwości, że 
ze strony obu głównych partyj, na które 
społeczeństwo francuskie obecnie się rozpa­
dło, czynione będą wszelkie usiłowania, aby 
prowokować oświadczenie się tych rad bądź 
w_ jednym bądź w drugim kierunku. Z po­
między 535 deputowanych, 316 są oraz 
członkami rad generalnych, a z pomiędzy 
300 senatorów zasiada w tych radach 142. 
Przy tak znacznej przymieszce politycznego 
żywiołu przeniesienie walk partyjnych z par­
lamentu do rad generdnych jest rzeczą nie­
uniknioną. Rząd obawia się, aby większość 
niezdecydowanych dotychczas rad general­
nych nie oświadczyła się przeciw tym p ro ­
jektom, z których losem kwestya jego egzy­
stencji jest związaną. Minister L e p e r e  
wydał przeto okólnik, w którym, gdy dyskusji 
nad ustawami Eerryego wprost zabronić nie 
mógł, wzywa jednak rady generalne, aby 
tych ustaw nie krytykowały zbyt surowo, 
grożąc w przeciwnym razie unieważnieniem 
uchwał. Jest to jednak strzał chybiony, nie 
cbodzi bowiem o to, aby rezolucje nabrały 
mocy prawnej, lecz aby zapadły.

Inny jeszcze kłopot ma rząd francuski. 
Jeden z wyższych jego urzędników, gene­
ralny sekretarz departamentu Ardenów, pan 
L a m b e r t  wyraził się temi dniami na ban­
kiecie strzeleckim, „że bliskim jest dzień, w 
którym F rancja zażąda odwetu.* Na to rzekł 
inny mowea, że wkrótce przyjdzie do wojny 
z Niemcami. Lubo więc urzędnik republiki 
z pewnością nie był upoważniony do tak 
szowinistycznej enuncyacyi, to jednak wyra­
żeniem 'akiem skompromitował rząd wobec 
Niemiec. Ten wyskok fantazyi przypłacił on 
już zresztą utratą posady W paryskiej ra ­
dzie municypalnej, która jak wiadomo, jest 
stekiem zagorzałych radykałów, zasiada mię-



dzy innymi także pan Ulisses P a r e n t ' ,  by­
ły  członek komuny. Na jednem z ostatnich 
posiedzeń poruszono dość delikatną sprawę 
zniknięcia sreber municypalnośei za rządów 
komuny. Na to pan Ulisses dawał jakieś 
wyjaśnienia, a mowę swoją rozpoczął od 
słów: „Komuna, do której miałem zaszczyt 
należeć..." Był na tem posiedzeniu obecnym 
prefekt depart. Sekwany. H e r o l d ,  ale prze­
ciw tej gloryfikacyi komuny n i e  w n i ó s ł  
ż a d n e g o  z a s t r z e ż e n i a .  Ten sam ]>. P a­
rent wyparł się zresztą w swoim czasie 
przed sądem wojennym tak stanowczo wszel­
kiego udziału w kom unie, źe sam jeden 
z pomiędzy wszystkich członków petroleo- 
wego rządu został uznany niewinnym.

TELEGRAMY GAZET? LWOWSKIEJ

Londyńskie i westminsterskie stowa­
rzyszenia konserwatywne i hertfordskie sto­
warzyszenie robotników urządziły przed ty­
godniem w majętności markiza Salisbury’ego 
w H a t f i e l d  d e m o n s t r a e y ę ,  na której 
była obecna wielka liczba członków wraz ź 
żonami i dziećmi. W zgromadzeniu tem prze­
mawiali markiz S a 1 i s b u r y, minister ma- 
rynaki Smith, Karol Runęli i Talbot. Lord 
Salisbury bronił zewnętrznej, azjatyckiej i 
kolonialnej polityki rządu i podniósł, że ga­
binet kieruje się tylko tradycyjną od rewo­
lucji 1688 roku polityką kraju. Jako dobry 
opiekun zarządzał sumiennie powierzonem 
sobie dobrem ; rząd był zawsze umiarkowa­
nym i pojednawczym, ale oraz stanowczym i 
odważnym ; żywi też najmocniejszą nadzieję, 
że trzymając się najszlachetniejszych trady- 
cyj i najwznioślejszych wspomnień zapewnił 
sobie najwyższą nagrodę, jaką jest dla mężów 
stanu uznanie ziomków. Lord Sandon, pre­
zydent zgromadzenia westminsterskiego, zwró­
cił uwagę, że w przyszłej walce wyborczej 
nie należy zapominać o tem, iż partya libe­
ralna zwalczała rząd w Europie, Azyi i 
fryce; gdyby więc obecnie dostała się do 
steru, to choćby może nie zmieniła wręcz 
dotychczasowego kierunku polityki zewnętrz­
nej, w każdym razie zniszczyłaby jego owoce. 
Mówca mniema, źe gdyby robotnikom An­
glii przedłożono pytanie, czy pochwalają ze­
wnętrzną politykę lat ostatnich, obronę dro­
gi prowadzącej do Indyi i zabezpieczenie 
Konstantynopola przeciw Rossyi, z pewnością 
odpowiedzieliby twierdząco. Mówca nie wąt­
pi ani na chwilę, że w razie odwołania się 
do kraju, ludność ponownie wybierze parla­
ment wierny starej, dobrej konstytucyi an­
gielskiej.

W a n g i e l s k i e j  I z b i e  g m i n  dnia 
9 b ra radykał L a w s o n  poruszył raz je­
szcze sprawę wystawienia ks. Napoleonowi 
pomnika w Westminsterze, ubolewając nad 
tym zamiarem wśród gwałtownych wycieczek 
przeciw familii napoleońskiej. Kanclerz skar­
bu Northcote wyraził ze swej strony ubole­
wanie nad podobną d yskusją , a oraz nad 
tem, że Lawson nie czuje, jak rażącemi są 
w tej chwili wyciecki przeciw familii cesar­
skiej. „Projekt wystawienia pomnika wyszedł 
od prywatnych przyjaciół księcia, i jestem 
upoważniony do oświadczenia, że nie pocho­
dzi on od królowej i że nie ma cechy po­
litycznej. “

C i a s t e m ,  10 sierpnia. Po wza 
jemnych wizytach pożegnalnych obu 
cesarzy i ponownem serdeeznem po­
żegnaniu na terasie, N a j j a ś n .  P a n  
o p u ś c i ł  Gr a s t e i n  wśród okrzyków 
ludności.

J S e rą je w o , 10 sierpnia. Nie do­
niesiono dotą,d o żadnym wielkim wy­
padku nieszczęśliwym. S i e d m i u  ż o ł ­
n i e r z y  s k a l e c z o n y c h  odwieziono 
do szpitala. Wojsko po większej czę­
ści wyprowadzono z miasta, aby lu­
dność otrzymać mogła schronienie. 
Z wojskowych magazynów rozdano 
zaraz między ludność wiktuały, celem 
zapobieżenia głodowi. Zaopatrzenie 
wojska jest na wszelki wypadek za­
bezpieczone. Książę W irtembergski po­
wołał komisyę, celem zastanowienia 
się nad sposobami odbudowania mia­
sta. N a j j a ś n .  P a n  o f i a r o w a ł  
10.000 zł., które zaraz rozdano mię­
dzy pogorzelców. Akcya celem niesie­
nia pomocy jest w pełnym toku.

10 sierpnia. Pertew Ef- 
fendi przybył w niedzielę z b e r a t e m  
d l a  k s i ę c i a  b u ł g a r s k i e g o .

3 P e te r js!fem*g’, 10 sierpnia. Go. 
nieć urzędowy ogłasza dłuższy wyciąg 
ze sprawozdania o za r ządz i e  w sch o ­
d n i  e j R u m e l i i  przez władze ros- 
syjskie. Sprawozdanie wykazuje zarzą­
dzone środki i usunięte przy tem tru 
dności, a w końcu zaznacza, że re ­
prezentanci rossyjscy w wschodniej 
Rumelii przestrzegali pokojowej dąż­
ności.

P r a g a ,  11 sierpnia. (Tel. pr.( 
Wczoraj odbyło się z g r o m a d z e n i e  
m o r a w s k o - c z e s k i e j  s z l a c h t y .  
Przewodniczący zjazdu hr. Olam-Mar- 
tinitz zdawał sprawę z rezultatów ja ­
zdy do Wiednia. .Mówią, że szlachta 
czeska przyłączy się w Radzie pań­
stwa do stronnictwa^*prawa, podczas 
gdy deputowani czescy z miast i 
gmin wiejskich utworzyć mają klub 
osobny.

S e r a j e w o ,  10 sierpnia. (Tel.pr .) 
Sprawdzono urzędownie, że p o ż a r  
zniszczył 760 domów. Ludność po­
mieszczono w barakach. Panuje tu 
wielki brak wody, gdyż studnie w 
spalonych dzielnicach zasypane zo­
stały gruzami.

11 sierpnia. Pod pro­
tektoratem tutejszego posła tureckiego,

Sadnllah beja, a pod kierownictwem 
stowarzyszenia dla wspierania rannych, 
utworzono tu komitet pomocy dla p o- 
g o r  z e 1 c o w S e r  a j e w a.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  9 sierpnia. 1879, godzina 2 

min 20. Losy kredytowe 168-—. Węg. akeye 
kredyt. 255*90. Akcje anglo-austr. 126-20, 
Akeye banku Union 87*10, Akeye kolei Ka­
rola Ludwika 236*50, Akeye kolei północnej 
220-—, Akeye kolei południowej 89-50, Akeye 
kolei Alfold 137-—, Akeye kolei Elżbiety 
181 75, Akeye kolei Lwow-Gzerniow. 135-75, 
^.keye kolei węg. północno-wschodniej 126*50, 
Akeye kolei .Rudolfa — Akeye kolei Al­
brechta — , Węg. oblig. państw, w złocie 
77-75, Galie, oblig. indemn. 90-50, Losy 
% r. 1864 158*— • Akeye kolei siedmiogrodz­
kiej 104*50, Akeye banku obrotowego — *— , 
Losy tureckie 20 —, Akeye kolei węg.-galic. 
— , Akeye kolei państwowej — -— , Ak­
eye banku związkowego 127*25, Rubel papie­
rowy !*228/4, Wiedeńskie losy U l  —. W ę­
gierskie losy 101 90, Mark. niemiecki — *—. 
Węgierska renta 92-05 Usposobienie chwiejne.

W i e d e ń ,  dnia 9 sierpnia, godzina 4
An

Kolei

inde-
GA.

minut. 40. Akeye kredytowe — •— 
glo-Austr. — ■*—. Unionshank 
Karola Ludwika —•— , południowa 
Renta pap. — .— , Rubel papierowy 
Gal. listy zastawne 96.50 Gai, listy 
mnizaeyjne —*— , Mark niem. — 
bank rustykalny 98"—, Losy z r . 1860 — • —, 
N&poleonsdor — *— - Usposob. —

W l e d e f i ,  dnia 11 sierpnia, godz 10 
minut 31. Akeye kredytowe 267*70, Anglo 
austr. 126-— , Akeye banku Union 86*90, Ko 
lej Kar. Lad w — —, Południowa — 
Napoleonsdor 9 32, Rubel papier. 1-23,
Renta pap. — *— , Galie, bank hip. —  
Gal. oblig. indemn. —.— , Gal. listy zastaw, 
banku włośs. — , Losy » r, 1860 •—
Usposobienie mdłe.

Odpowiedzią,!ny redaktor Władysław Łoziński.

Podziękowanie.
W n y  D r. F ran ciszek  Janda,

mąż stojący na szczycie swej obszernej wiedzy 
lekarskiej i zasłużonej sław y, wyleczył mnie z 
bardzo ciężkiej słabośei i  z największą bezinte­
resownością. Pielęgnował mię, odwiedzając przez 
dłuższy czas codziennie, częstokroć z naraże­
niem swego zdrowia, z troskliwością jak swego 
ojca, na co sobie dotąd niczem u niego nie 
zasłużyłem, a wyleczywszy przed trzema laty 
syna mego z równie niebezpiecznej słabości, dał 
jnż natenczas dowody największej dia mnie ży ­
czliwości i przyjaźni. Nie jestem  w stanie wy­
wdzięczyć się Mu za tyle ła sk  i dobrodziejstw 
mi wyświadczonych. Oby Bóg dał mi sposobność 
wywdzięczenia się Mu choć w  małej cząstce za 
jego trudy. . -

Racz przyjąć łaskaw ie Najczcigodniejszy powiada godz. 12 m 
Mężu me podziękowanie wyrazem najwyższego | | .......

hołdu, jaki tut -i j p ublicznie Ci składam za ten 
czyu szlachetny. Bóg Najwyższy wynagrodzi 
Cię nąjpomyślniejszem powodzeniem, o co Go 
błagać wraz z mą rodziną do zgonu nie prze­
stanę.

(5385) A . P io tr o w s k i
Spenstrzażem ła m e te o ro lo g ic z n e
z dnia 11 sierpnia 1879 o godzinie 7 rano 

Barometr zredukowany do 0° 732.43m. Psychrometr su­
chy 14.6°0. Psychrometr wilgotny 12.5"C. Prężność pary 
9.5m. Wiigoć 773/„ Zachmurzenie 10. Wiatr NW2. Ozon 7 

Temperatura powietrza -j~ 11.7°R.
Barometr nad poziom morza 756.93mm. 

Barometr idzie powolnie w górę.

J£*r*yJeefe»M  d o  Lwowa, 
dnia 11 sierpnia 1879.

Hotel 6eorge‘a 
Pp. M. hr. Kalinowski Jabłonowski z 

Kniesioła. J. hr. Lamberg ze Styryi. J. Rozen- 
berg Lipiński z Wrocławia.

Hote! Europejski.
Pp. M. Aywas z Bukowiny. K. Gordon z 

Hołobutowa. P. Prokopowicz z Czerniowieo. 
Mnfel Langs.

Pz. G. Balk z Hamburga. P. Rutte z 
Wiednia. O. Kapuściński z Wiednia.

Hotel Angielski.
Pp. E. Gronziewicz z Kopyczyniec. H. 

Tretter z Laszek. A. Ebeling z Hamburga. 
Hotel Warszawski.

Pp. E. br. Harsdorf z Krasnostan. K. 
Bielawski z Turzego. S Piegłowski ze Śnia- 
tynki. S. Piotrowski z Warszawy.

Motel Kuhna.
Pp, Dr. W. Kohlberg z Przemyśla. A, 

Pohorecki z Artasowa. L. Pohorecki z Nalior- 
ca. H. Krach z Suczawy.

Pp. H. ks. Lubomirski do Bakońezyc. L. 
hr. Pruszyński do Brodów. K. Paul do Czer- 
niowiee. I. Mokrzycki do Żydaczowa. L. Cień- 
ski do Krakowa. G. Dwernicki do Rossyi. E. 
Kubalski do Krakowa. M. Łukasiewiez do Czer- 
niowiec.

JP » e i» £ g i 
P ra tjf  d.« L w o w a .

Według południka Peszteńskiego.
Wt M r a S s o w a : o godzinie 5 minut 20 rano

(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m. 7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. U  przed 

południem pociąg mięszany).
'Ł l i,«ni.wi»I©C3By s3 ł : (na dworzec w Podzam 

ozu) : o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
mięszany); o godzinie 3 min. 19 po połud ­
niu (pociąg mięszany):

3Ee S tg M iiis ła w o w a  ; (na Stryj) do Lwowa 
o godz. 8 min. 24 wieczór.

E  JP © Jw o £ © e a ,jsk  : (na dworzec lwowski 
główny): o go Iz. 10 min. 10 wieczór (po­
ciąg pospieszny); o godz. 3 min. 30 rano 
(pociąg osobowy); o godz. 3 min. 52 po­
południu (pociąg mięszany). 

C ta e r n io w f e e :  o godzinie 9 minut 40 
wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięszany); o go­
dzinie 3 minut 32 po południu (pociąg 
mięszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do 
południka peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie od- 

20 we Lwowie.

,ann!k lwow skiej G by handlowej I przemysłowej. 
Lwów dnia 9 sierpnia 1879.

1 . 4 Ji«y©  za sztukę.
Łoi. g. Kar. JLudw. po 200 zł. m, k. 5j 
Kol. lwów. ezer.-jas „ 200 zł.m. k.-® 
Banku hip. galie. 200 zł: w. &. §
Banku kredyt, gai. po 200 zł. w. a"E*

2 . J J s s y  m a t .  -a 100 sł

Iow kradyt. gali® 6“/0 w. «. ,|>|
» " ” k t ” 1 “n „ 5 pr, okrescwe'g

Banka hip. gaiis. 6 Pr - w. a. % 
Listy dłużne g. Z. kr wł. 6 pr. w. a. g

&
Ł is& y d fo u k n e  za 100 zł.js

Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal. § 
i Buków. Spr. lo*. w 15 lat

4 . U H ig i  *» 100 zł.
lndemniz. galie. 5 proc. m k. . 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włośeisńałiege fś pros. w. », 
Pożyczki kr, s r. 1378 po 8 pr&. w. s»

5  fc»»sy Miasta Krakowa , .
» „ SiaaMswswa*.

Monety.
puk&t holendeirski 
Bukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyal .
Bubel rossyjski srebrny .

500 marek"
Grefcro . '
Kupony w srebrze

płacą żądają
walutą austr.

z Ir. et, i i  r. et.

|235 50 239 -  
134 50 137 -

   _
220 50 224 -

91 40 
84 -  
91 40
96 25 
37 _

91

92 30 
85 -  
92 30 
97 15 

98 50

90 80 91 80

płacą

87 — 67.15 
6 7 .-  67.15

68 20 
6815

68.35
68.30

94 -  
04 -

17 25 
24 25

5 39 
5 42 
9 28 
9 46
1 53 

i 21 ha
Ś8 95 
W  £0 
99 25

#5 — 
96 -

18 75 
26 25

5 49 
5 51 
9 38 
9 56 
i 65 

1 231/a 
57 65 

100 50 
100 35

M .« a y »  g f e l d y  w i e d e ń s k i e j

dnia 7 sierpnia 1879.

1 .  B ł n g  p a ń s tw s a
Jednolity dług Państwa w banknot, 

m&j-listopad
My-sierpień . . . .

Jednolity dług państwa w srebrz*:
fłtyezeń-lipipe . . . 
kwieoi®ń,-p%żdzierńik

Losy % roku 1854 po 350 zł. . .
n „ 1860 po 500 słr. 5 pr

„ 5860 po 100 złr. 5 pr, _
« n ! 864 G pressią) po 100 zł.
» n 1864 pe 50 „

Kenty Oorao po 42 lir. austr. . . .
Listy zastaw, domen państw, po 120

zł. 5 proe.......................................
Austr. ?<syg, skarb, zwrotne 1881 5 pr 
Awtr. renta zł, wolna od.pod»tk« *pr

•3. ©Migacy© inś

Cz-eh 
Bukowiny 
Galioyi .
Niższej Asztryi
SiedmiogT-.ds.'
Wgsiw

Łwovr. Ozem. koiei po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m. k. 
Fołud. ko), państw, po 200 zł. w. a. 
I. Kol, węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą żądają
135.50 136.— 
280. 280 50

115.25 i 15.75
125.25 J 25.75
127.75 128.25 
158 50 158 75
157.75 158.25 
27 — 28 —

143.— 1 4 4 .-  
100 80 101 — 
78 65 78.80

5 .  L i s t y  saastaw-m© losowane,

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dia 
Galieyi i Bukowiny w 151. 6 pr. 

Powsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr. 
8  ad. sak, kr. z i e K r a b .  los. w 18 L 8 pr.

w 201.7  pr, 
n „ w 361.5:/« pr. 

BA, Tow. kred. w. ». po 4 prosi.
po 5 proei

» Ps* 5 »
37 iataeh zwrotue 

Diii. banku hipot po 6 proct- 
Gal. sakł. kred. wiośe. po 6 proot. 
Banku narodowego po 5 proet.
Węg- Tow. ziem. po 5V» proet

„ „ po 5 proet. . .

Kegłevieha po 10 zł. m. k , .
Losy miasta Krakowa . . . .  

90J0 90 75 i Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w s 
104.— 104.50 i Falfiego po 40 zł. m. k. . . .

i Fundaeya szpitala Arcyks. Rudolfa 
j Salma po 40 zł. m. k. .' . ,
j St. Genais po 40 zł. m. k. . . .
j Pożyczka m. Stanisławowa po20 zł. wa 

Poż. Tryestt: po i 00 zł, rn. k.
„ „ 50 zł. m. k.

Waldsteina po 20 zł. m. k„ 
WindisehgrStza po 20 zł, m, k

W e k s l e  (aa 3 ralssi
Augsburg za 100 ał. w. p. u.
Berlin za 100 mark w. p.
Frankfurt za 100 aiark p. . . 
Hamburg 7,3, JaO rn&rk w. 9. n, , 
Londyn za 10 ft. sat. .
Paryż za łOG Ir. . .

99.50  100.25
104 . - 105 .—

95 . - 9 6 . -

97 .— —.—
94 .—

82 .— —̂.—
9 1 7 5 9 2 2 5

9 1 7 5 92  25
96.50 96.75
98 . - 9 1 5 0

105 50  102 . -

94 . - — *—

płaca

IIII

16.-1 16.50
18.25 18 75
34. 34 50
36.50 3 7 -
1 8 .- 1825
46 — 46 50
8 7 .- 37.50
35.50 26. -

1 1 9 .- 120 —
6 1 .- 63.-
30.50 31 50
33 — ••4.-

—  —

116.50 H6.75
56.15 46.20

inaenar fc pr. m

102.50 
8 8 -  - . — 
9 1 — 91.50 

104.75 105.25 
84.75 85.50 
86.50 8Z.25

8 .  © S łlS gaey© : prawem pierwszeństwa fza 100 zł.)

78.10 78.30

i 3< A.tec.y©,
1 Bank Anglo- aust. 200 zł. erait. zł. 120 136 75 127.—
, Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 270.50 270.75
; jtifcjzo-aastr.- tow. eskemt po 500 zł. 795— 805
i gal. banku hip. po 200 zł.' . . . --

Gal-bank 4. han. iprz. a 200 zł. wpł: 49 pr. —. 
gal. »«kł- kred. ziemski » 200 A  —.—
Banku narodowego a 600 zł. . .
Kol. Albrechta & 200 zł, w srebrze —.—
Austr. Tow, żeglugi par. po 500 zł. mk 581.— 583
Kol. Gesarzow. Elżbiety pa 200 zł. sak. 184.— 184 50 '
Kol. Prewów-T»rn.(w.o.)»200jd. —
Półnoeufe M ej po 1000 Tł„ . v 2205  2210
g o l %W- Hf » .  sr. 237.50 238

Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pros. w. a. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w ca.)

a 300 zł. 5 proe. w srebrze .
Kol pół. po 100 zł. m. k.

,, „ po 100 zł. w. ,
Ko!- gai. Kar. L-oL po 300 A pr.

O «Hiisyi 
„ „ .. HI

„ IV. „ ,
Kol. Lwów -Ozer.-Jas. Ul. «m t

5.5 L— 5.52 .-
5 .51 .- 5.52. -

9 31 — 9 .3 2 .-
9.55 - 9 .57 .-

proe. f  srserzo
.1 800 

■5 r  1.865 
z r. 1867
* ? 1 m
% r. 1872

Węg. gal ko!, a 300 zł. 5 proc. w sr 

2L Ł © »y .

[ust. kr. dla han. i prz. po 100 zł. w*».
Oiarogo ps 40 zł. m. i
iw .  żefi. pan ua Dunaju po 100 zł ■* 3

SŁwrs ał® ża.
Dukat cesarski raon .

„ pełnej wagi 
Korona . . . 

i 20-frankówka 
78 __ 78 25 i B°ssyjskś imperyał 

i0450 105— | £ alar związkowy :
!,9 50 100.50 i «rebrp - - -

'02 75 103.—
>01 40 101,80 i Z  lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej.
>00 75 101.— s Telegrafowany kurs wiedeński
“*' ” '*'”  z dnia 9 sierpnia 1879.

83.50 i Jednolity dług państwa w banknotach 
86 75 I „ „ ’ „ w srebrze
79.50 | Renta w złocie . . . .
75.75 j Losy pożyezM z roku 1860 , . .
73 50 ! Akeye banka austro-węgierskGgo .

i „ „ k r e d y t o w e g o
j Londyn . . .

„ „ i Srebro . . . . . .
168.— 168.25 | Napoleondor . . . .  . .

96 — 37 — j Dukat cesarski men. . . ,
103 25 104 25 100 marek niemieckich ,

83 25 
86 50
79.25
75.25 
73 -

zł. | V-
66160
6810
78 55

125 --
825 --
268 75
116 90

9 3 D/s
5 5 0 -

57 30



8
(5571 1—*) Ł. 28207.

S p r o s t o w a n i e .
W edykcie z dnia 23go maja 1879 I. 

17181 umieszczonym w numerach 128, 124, 
i 125 Gazety Lwowskiej a dotyczącym spadku 
po śp. Kazimierze z Winklerów Meandrowej 
zaszła w druku pomyłka gdyż wydrukowano 
mylnie Aleksandrów zamiast Meandrów co 
się niniejszem prostuje.

Z e. k. sądu miej. deł. miejskiego
Kraków dnia 6 sierpnia 1879.

(5856 1— 8) 13 d  j  Xc U
L. 3172. 0. k. Sąd powiatowy w Sta­

raj soli niniejszem wiadomo czyni, iż w spra­
wie egzekucyjnej Meiłeeha Wolfa przeciw 
spadkobiercom ś. p. Mikołaja i Maryanny 
Ludkiewiczów o zapłatę kwoty 41 zł. 53 ct. 
w. a. z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż 
realności 1. k. 77/120 w Starejsoli położonej 
do masy śp. Mikołaja i Maryanny Ludkie­
wiczów należącej w trzech terminach 
a to dnia 25 września daia 23 października 
i dnia 26go listopada 1879 każdym razem o 
godzinie 10 przedpołudniem w sądzie tutej­
szym.

Cena wywołania wynosi 100 zł.
Wadyum 10 zł.
Kesztę warunków wolno chęć kupienia | 

mającym w ts. registraturze przejrzeć.
Starasól 12 lipea 1879.

(5857 1— 8) F. d y k t .
L. 3394. O. k. Sąd powiatowy w Sta­

rejsoli niniejszem wiadomo czyni, iż w spra­
wie Mendla Kannera przeciw Janowi i An­
nie Orłowicz o zapłatę kwoty 30 zł. w. a. z 
pu. publiczna sprzedaż realności 1. k. 197/434 
dłużników własnej, w Starejsoli położonej 
w trzech terminach tj. dnia 25go września 
daia 23 października i 26 listopada 1879 każ­
dym razem o godzinie 10 przedpołudniem w 
sądzie tutejszym przedzięwziętą będzie.

Cena wywołania wynosi 410 złr.
Wadyum 41 zł.
Kesztę warunków wolno chęć kupienia 

mającym tusądowej registraturze przejrzeć.
Starasól 12 lipea 1879.

(5359 1—3) m  d  w M i*
L. 13046. Sąd powiatowy w Drohoby- 

czy zawiadamia się że Mojżesz Wegner 
wniósł 4 lipea b, roku h 13046 pozew prze­
ciw Judzie Gutmanowi o rozwiązanie kon­
traktu najmu pomieszkania w realności 1. k. 
29 w Drohobycza na który do rozprawy su­
marycznej termin 3 września b. roku wy­
znaczono.

Gdy Juda Gutm&n z miejsca pobytu 
jest niewiadomy przeto ustanowiono dlań 
kuratorem adwokata Wollnera w miejscu i 
temuż pozew doręczono.

Drohobycz 18 lipea 1879.
(5358 1—3) M d  J  fc t ,

L. 3183. O. k. Sąd powiatowy w Bir­
czy zawiadamia z miejsca pobytu niewiado­
mych reprezentantów firmy przemysłowej 
braci Amelung i Rodie g, iż wniósł dnia 27 
października 1878 przeciw firmie Jan Kul- 
hanek pozew o zapłacenie 209 zł. 4 ct. w. 
a. który z terminem 9 września 1879 usta­
nowionemu kuratorowi L r. Bodyńskiemu w 
Birczy doręczonym został.

Wzywa się przeto pozwanych, aby u- 
stanowionemu kuratorowi inforinacyę udzie­
lili lub innego pełnomocnika sądowi wska­
zali, w przeciwnym razie sami będą sobie 
musieli przypisać złe następstwa z tego za­
niedbania powstałe.

Bircza 5 lipea 1879.
(5370 1—3) E  d y  k  U

L, 1466. 0. k. sąd powiatowy podaje 
do wiadomości, że celem ściągnięcia wierzy­
telności zakładu kredytowego włościańskiego 
w kwocie 250 złr. w. a. odbędzie się w 
dniach 28 sierpnia, 25 września i 23 paździer­
nika 1879 o godzinie 9tej rano przymusowa 
publiczna sprzedaż realności włościańskiej ] 
pod nr. 3 w Wampierzowie ciała tabularne­
go niestanowiącej dłużnika Sebestyana Sypka 
własnej.

Cena szacunkowa wynosi 1700 zir. wa­
dyum 170 złr.

Protokół zastawniczego opisania i osza­
cowania tudzież warunki sprzedaży przejrzeć 
można w registraturze sądowej.

Radomyśl 21 czerwca 1879.
(5368 1— 3) E  d j k f c

L. 7577. W c. k. sądzie powiatowym 
w Gorlicach odbędzie się ęjjpm zaspokojenia 
kwoty 370 złr. w. a. z pn. egzekucyjna pu­
bliczna sprzedaż realności miejskiej pod nr. § 
25 w Gorlicach położonej wykazem hipote- ] 
cznym 18 objętej z parceli budowlanej pod 
1. kat' 262 w raz z domem nr. k. 25 Czar­
ny Bmmenkranz własnością będąeąj na kwotę 
7570 złr 95 ct. w. a. oszacowanej na rzecz 
Łischego Weinbergera dnia, 26 sierpnia, 30 
września i 11 listopada 1879 każdym razem 
o godzinie lOtej rano.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa, wadyum wynosi 758 złr. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
akt opisania i oszacowania, wreszcie e itrak t 
tabularny można przejrzeć w tutejszo-sądowej 
registraturze.

Lla wierzycieli z ich pobytu niewiado­
mych jak również dla tych, którzy z jaklej- 
kolwiekbądź przyczyny rezolueyi licytacyjnej

nie będą mogli mieć doręczonej i wreszcie 1 1879 każdymi razem o godzinie 10 rano. 
dla tych, którzy późaiej to jest od czasu J Oenę wywołania stanowi wartość real- 
przedstawienia wyciągu hipotecznego aż dc ności przy udzieleniu pożyczki bankowej w

wyna w Tarnowie jak równieżżeod tegoż dnia 
wszelkie nowe prawa czy to własności, czy 
zastawu, czy jakiebądź inne prawo hipotecz­
ne odnoszące się do nieruchomości księgą 
gruntową objętej, jedynie przez wpisanie do 
tej księgi może być nabyte, ograniczone, 
przeniesione lub wykreślone.

Wprowadzając zatem postępowanie ce­
lem ustalenia powyżej wymienionego wyka­
zu hipotecznego c. k. krajowy wyższy wzywa:

a) wszyskiełi którzy by aa podstawie jakie­
go prawa, przed otwarciem tego nowego 
wykazu hipotecznego nabytego, chcieli 
uzyskać jaką zunia-sę wpisów h i­
potecznych odnoszących się do stosun­
ków własności lub posiadania, a to bez 
różnicy, czy by ta zmiana przez dopi­
sanie, odpisanie lub przepisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości 
lub połączenia ciał hipotecznych, czyli 
też w inny sposób nastąpić miała;

b) wszystkich, którzyby już* przed otwar­
ciem tego nowego wykazu h  poteczaego 
nabyli do jakiej nieruchomości wpisanej 
w ten wykaz lub do jej części jakie 
prawo zastawu, służebności lub w ogóle 
jakie inne prawa do wpisu hipotecznego 
uprzymiotnione, o ile te prawa jako do 
dawnego stu  n biernego należące w pi­
sane być mają, a już przy otwarciu 
nowego wykazu hipotecznego tamże 
wpisane nie zostały, aby z temi prawa­
mi zgłosili się do c. k. sądu obwolewego 
w Tarnowie najdalej do dnia 10 listo­
pada 1879 r. gdyż prawnym skutkiem 
zaniedbania lub uchybienia tego term i­
nu j ts t  utrata prawa do poszukiwania 
zgłosić się mają’ ej pretensji przeciw o- 
sobom które prawo hipoteczne e s  pod­
stawie wpisów w nowym wykazie hipo­
tecznym zamieszczonych a 'n ie  zaprze­
czonych, w dobrej wierze nabyły.
Ostrzega się, że termin powyższy nie 

może być dla stron pojedynczych, ani prze­
dłużonym, ani też wrazie zaniedbania go, do 
pierwotnego stanu przywróconym; a od o- 
bowiązku zglos :eni& się w tym terminie z 
pomieaionsmi prawami lub roszczeniami nie 
uw--dn« okoliczność, iż zgłosić się mające 
prawo było już zapisane, w dawniej-.zej księ­
dze hipotecznej, w miejsce której, ze wzglę­
du na powyższą realność nowy wykaz hipo- 
teezny^ wstępuje, było wiadome, z jakiej re­
zolucji sądowej, lub jest przedmiotem docho­
dzenia w SKutek podania lub skargi przed 
sąd wniesionej.

Tarnów dnia 10 lipea 1879.
(5366) O g ł o s z e n i e .

L. 2413. 0. k. komisya hipoteczna za­
wiadamia, że arkusze posiadania gminy Pał­
kowa dolna i górna wraz z dotyczącemi ma­
pami i aktami do powszechnego przeglądu 
złożone zostały.

Termin do reklamacyi i dalszych do­
chodzeń wyznacza się na dzień 13 sierpnia 
1879 r.

Ciężkowice 7 sierpnia 1879.
(5330) O b w i e s z c z e n i e .

L. 14439. 0. k. Sąd krajowy jako han­
dlowy w Krakowie poleca wpisanie do reje­
stru dla firm pojedynczych firmy Owadyi 
Eisenberga, którą używać tenże będzie jako 
spekulant pieniężny w Krakowie, podpisując 
takową: „Ow&dia Eisenberg."

Kraków 23 maja 1879.
(5365) O g to s z e n i©

L. 3276. 0. k. Sąd powiatowy ogłesza 
że na dniu 6 września 1879 rozpoczną się 
dochodzenia miejscowe w gminie katastral­
nej Zwiniaczu celem założenia ksiąg hipo­
tecznych.

Kto ma interes prawny w zbadaniu 
stosunków posiadania, może się zgłosić i 
wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnienia lub 
ochrony praw swych za stosowne uzna.

Budzanów dnia 24 lipea 1879.
(5364) O g ł o s z e n ie .

L. 3275. 0 . k. Sąd powiatowy ogłasza, 
że na dniu 12 sierpnia 1879. rozpoczną się 
dochodzenia miejscowe w gminie katastral­
nej Skomorosze, eeiem założenia ksiąg hipo­
tecznych.

Kto ma interes prawny w zbadaniu 
stosunków posiadania, może się zgłosić i 
wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnienia lub 
ochrony praw swych za stosowne uzna.

Budzanów 24 lipea 1879.
(5309 3—3) jjg <8. j  fc t .

L. 3496. Celem zaspokojenia wierzy­
telności Szywka Kraszewskiego w kwoc-e 
100 złr. i 37 złr. 50 ct. w. a. z pn. rozpi­
suje sąd egzekucyjną sprzedaż realności pod 
lk. 20 w Lemeńee leśnej położonej, dłużni­
ka Franka Lesickiego własnej, w dniu 9 
września, i 4 października i 18 listopada 1879 
zawsze o godz. 9 rano tutaj w drodze pu­
blicznego przetargu odbyć się mają ą.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa na kwotę 150 złr. wyrowadzona, 
zakład my nosi 15 złr.

Warunki licytacyjne, akt opisania i o- 
szacowania rzeczonej realności mogą być 
przejrzane w tusądowej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy 
Mikołajów 30 czerwca 1879.

samej licytacyi za swoimi wierzytelnościami 
do ksiąg hipotecznych wpisanymi zostali 
ustanawia się kuratorem adwokata dr. Kapi- 
szewskiego w Gorlicach.

Gorlice ds?.śa 23 lipea 1879. 
i (5360 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
| L. 2246. 0. k. sąd powiatowy w Nie- 
j połomieach przeprowadzi celem zaspokojenia 
j zaległych rat i resztująeego kapitału dłużae- 
I go w łącznej ilośei 273 złr. 6 ct. w. a. z pa 
I na, rzecz Galicyjskiego zakładu kredytowego 
? ziemskiego (Gaiiz. B .-den Credit Austalt) w 
| Krakowie egzekucyjną publiczną sprzedaż 
j realności pod I. k. 11 w Książicach położo- 
I Bf>j, ciało tabularne posiadającej w własność 
| dłażniezki Franciszki 1 Piwowarowej 2 Pil- 
I chowej stanowiącej w trzech terminach.iiey- 
| tacyjnych dnia 29 sierpnia, dnia 30 września 
I i dnia 30 października 1879 każdym, razem 
jjo godzinie 3 Otej przed południem.
I Cena wy wołania wynosi 700 złr. wa- 
I dyum zaś 70 złr.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciąg hipoteczny tej realności przejrzeć można 1 sądowej.
w tutejszej registraturze. f Ó rozpisaniu tej licytacyi uwiadamia

C. k. sąd powiatowy 1 się strony interesowane c. k. urząd podat-
Niepołomice dnia 11 czerwca 1879. Ikow y-w  Tłumaczu, wierzycieli hipotecznych 

(5354 1— 3) E  d  y  fc C. I do rąk własnych tych zaś którzyby dopiero
L. 9864. C. k. sąd obwodowy w Tar- i po dniu 26 lutego 1879 prawo hipoteki na 

nopolu podaje do wiadomości, że w celu i tej realności uzyskać mieli lub którym uch- 
ściągnięcia sumy 11059 złr. 9 ct. w. a. z j  wała obecna lub którakolwiek z późniejszych 
pn. na rzecz uprzyw. galie. akcyj. banku |  w tym przedmiocie wydanych należycie do-

kwoeie 1312 złr. w.''a. przyjęta a niżej tej 
ceny na powyższych trzech terminach real­
ność w mowie będąca sprzedaną nie zosta­
nie.

Każdy z licytujących winien przed roz­
poczęciem licytacyi do 'rąk komisyi złożyć 
wadyum lOu procentowe w kwocie 132 sir, 
bądź w gotówce lub papierach wartościowych.

Gdyby na wyznaczonych powyżej trzech 
terminach sprzedaż tej realności nad lub za 
cenę wywołania do skutku nie przy-zła na­
tenczas wyznacza się w celu ułożenia przy­
stępniejszych warunków sprzedaży termin w 
sądzie tutejszym na dzień >9 grudnia 1879 
o godzinie 10 pod tym rygorem iż-niesta- 
wsjący się na tym terminie wierzyciele hi- 
hoteezni jako do większości głosów stawsją- 
cych przystępujący uważani będą.

Resztę warunków licytacyi niniejszem 
do wiadomości sądu przyjętych jako też wy­
ciąg tabularny realności w mowie będącej 
przejrzeć można w tusąd. registraurze bądź 

ż w terminie licytacyjnym wobec komisyi

hipotecznego odbędzie się dnia 29 sierpnia 
1879, 26 września 1879 i 17 października 
1879 o godzinie 10 przed południem egzeku­
cyjna sprzedaż realności dłużnika Jakóba 
Wolfa Zinkera w Tarnopolu pod I. 23 i 25 
położonej,

Oena wywołania, poniżej której realność 
ta na powyższych dwóch terminach sprzeda­
ną nie będzie 40000 złr. w. a.

Wadyum 4000 złr. w. a.
Bliższe warunki przejrzeć można w re­

gistraturze sądu.
Lla wierzycieli, którzyby po dniu 3 

czerwca 1879 prawa zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwała względem dozwolenia li

ręezoną być nie mogła do rąk kuratora w 
osobie p. Cyryla Doroż-wsklego w Tyśrnie- 
nicy ustanowionego i przez niniejszy edykt.

Tyśmieniea daia 10 lipea 1879.
(5362) €&fewleax<sxemf«.

L. 4882. Celem zbadania rachunku za­
rządcy upadłości firmy „Jakóba Zagórskiego 
synowie" (Jakob Zagórskie Sóhne) w Białej 
tudzież-przyznania zarządcy wynagrodzenia i 
zwrotu wydatków, wyznaczam termin na dzień 
28 sierpnia 1879 o godzinie 9 przed połu­
dniem wzywając na takowy wierzycieli.

Zarazem zawiadamiam, tychże, iż za­
rządcę powyższej upadłości przedłożył pro­
jekt drugiego rozdziału masy, który w biu-

ytaeyi z jakiegokolwiek powodu doręczoną 8 rze mojem lub u zarządcy masy przejrzeć i 
być nie mogła, ustanowiono kuratorem ad I orzeciw któremu zarzuty, gdyby jakie mieli 
actum p. adwokata dr. Glogiera a zastępcą I do dnia 25 sierpnia J 879 ustnie lub pisem­

nie u podpisanego komisar.a konkursowego 
wnieść mogą, oraz że na wypad-k wniesienia 
zarzutów wyznaczam celem zbadania tako­
wych i celem uskutecznienia rozdziału ma­
sy termin na d.«ień 28 sierpnia 1879 o go-

tegoż p. adwokata dr. Łuczaków sirL 
Tarnopol dnia 21 lipea 1879.

(5108 1— 3) O g ł o s z e n i e .
L, 558. Wskutek polecenia e. k. wyż 

ssego sądu krajowego we Lwowie z daia <
lipea 1879 1. 16646 jako Senatu dyscypli-1 dżinie 11 przed południem na którym
uarnego podajemy do wiadomości, iż pan I wić się winni.
Felicjan  Polański c. k. notaryusz w Kopy-
ezyńcach. w swojem urzędowaniu jako nota- 
ryusz tymczasowo suspendowanym. został.

Z c. k. Izby notaryalaej.
We Lwowie daia 26 lipea 1879.

(5367 1— 8) E  d y k t .

Sare
komisarz konkursowy 

Biała dnia 10 lipea 1879.
(5294 3 —3) m  & w -t*

L. 12041. 0. k. sąd krajowy we Lwo­
wie ustanawia dla z mie.,sca pobytu niewia-

L. 31. Lala 11 września, 16 paździor- I do mych Franciszka Kołodziejskiego, Maryi 
nika i 13 listopada 1879 k&żdym razem o I Kołodziejskiej i Józefo Kołodziejskiego celem 
godzinie 10 rano odbędzie się u tutejszego 8 doręczenia uchwały tabularnej z. dnia 4 sty- 
sądu egzekucyjna publiczna sprzedaż re- i cznia 1879 1. 64380, tyczącej się dozwolonej 
alaości pod. 1. k. 14/subrep. 3 w Trzciąnie |  ekstabulaeyi prawą dożywocia i pobierania 
Michała i Pajzy Wisłockich własnej na za-g wszelkich dochodów z dóbr Ochotnica bez 
spokojenie wierzytelności Leona Rabinowi- § najmniejszego wyjątku, bez z dawania kalku-
cza 86 złr. z p. n,

Oena wywołania 250 złr.
Wadyum 25 złr.
Resztę warunków i protokół zajęcia i 

ocenienia przejrzeć można w tusądowej re ­
gistraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Dukla 30 maja 1879.

(5355 1— 3) E d y k t .
L. 2425. 0. k. Sąd powiatowy w Sta­

rejsoli niniejszem wiadomo czyni, iż w spra­
wie Jakóba San ter przeciw Michałowi i A n­
nie Kurykowskim o zapłatę 100 złr., 100

j lacyi aż do cięści dojścia do łat wieloletno 
Iści najmłodszego syna Franciszka Kołodziej- 
j skiego, w stanie biernym dóbr Ochotnica na 
| rzecz Maryi z Singerów Kołodziejskiej 2ov.
I Mirowskiej, a następnie wedle dom, 232 pag.
| 25.2 nr. 14 on. na rzecz Józefa Kołodziejskie 
go zaiatabulowanego, kuratorem adwokata 
dr. Romanowskiego z zastępstwem adwokata 

i dr. Małego i o tern kurandów zawiadamia.
Lwów daia 15 marca 1879.

| (5286 3—3) .17 tS y  M s .
L. 127. 0. k. Sąd powiatowy w Ku- 

i taeh ogłasza, że w dniach 28go sierpnia 30 | 
złr. i 1Ó0 złr. w. a. z p. n. publiczna śp rz e -1 wrześaia i 30 października 1879 każdym ra-
daż realności dłużników w Cbyrowie pod 1.1 zem o godzinie 10 rano odbędzie się egze-
k. 68/23 położonej na rzecz Jakóba SanteraIkueyjna publiczna licytacja realności w fio-l 
w trzeeh terminach a to : daia 18 w rześnia; stokach pod 1. k. 132 położonej ciała tabu- 8 
daia 16 października i dnia 19 listopada i larnego niemająeej, do Mikołaja Włada nale-1 
1879 każdym razem o godzinie 10 z rana w |  źąeej na zaspokojenie pretensyi Jasa  Rendy-f 
sądzie tutejszym przedsięwziętą będzie. Igiewicza w kwocie 15 zł. 42 /, ct. w. a. a |  

Oena wywołania wynosi 350 złr. |  to przy 1 i 2 terminie tylko za cenę sza - | 
Wadyum 10 prc. , |  eankową 110 zł. w. a. przy 3 zaś terminie |
Resztę warunków mogą chęć kupna j i  niżej tejże za jakąbądź cenę. |

mający w  tusądowej registraturze przeirzeć. i Wadyum wynosi 11 zł. w. a. i
'Starasól 30 maja 1879. i Resztę warunków licytacyjnych tudzież t

(5374 1— 3) E  d  y  Ir. t .  |  protokoły zastawniczego opisania i oszaco-1
L. 2128. 0. k. Sąd powiatowy w Ty- $ wania można przejrzeć w tus. registraturze. : 

śmienicy ogłasza, iż dozwala się celem śeią-1 Kuty 30 maja 1879. |
gnięcia wierzytelności e. k. uprzyw. gal. akc. I (5806 3 —3) I I  d  y  k  t< ?
banku hipotecznego we Lwowie w kwocie] L. 9662. Wskutek polecenia c. k. sądu j
reszty kapitału 550 złr. 6 ct. w. a. z p ie r-1 krajowego wyżizego z dnia 24 czerwca 1879 
wotnej sumy pożyczkowej 600 złr. a. w. fi- 9891 e. k. sąd obwodowy w Tarnowie 
wraz z odsetkami po 7 pros. od dnia 19 podaje do wiadomości, że projekt now ego, 
sierpnia 1877 do dnia _ zapłaty bieźącemi i i  wykazu hipotecznego dla reainuśei pod i. k. 
kosztami egzekucyi niniejszej w kwocie 11-159 w Tarnowie na Grabówce położonej, skła- 
złr. 82 ct. z potrącę ieiis jednak złożonej na {dojącej się z parcel Nr. 187, 38, 41/1, 41/2, 
karb tego długu kwoty 17 zlr. 51 ct. przy- | 41/3, 42/2, 80/2 obejmujących 2 morgi 890 . 
musową sprzedaż realnoś-i w Tyśmien>cy i sążni kwadratowych Józefo Łazarskiego i 
pod 1. k. 30|48 położonej wedle Dom V I I I ' (-yna) własnej okręgu sądu obwodowego w 
pag. 113 n. .1 haer. Mikołaja Postołowskie- \ Tarnowie położonej, według ustawy krajowej 
go własnej do przedsięwzięcia tej licytacyi j  z duia 2 0 ro marca 1874 1. 29 Dz. ufiawy 
wyznacza się w sądz ę tutejszym trzy to r-(k raj. wygotowany za nowy wykaz hipotecz- 
m ina a to na dzień 30 września, na dzień f uy tejże realności poczynając od dnia 24go 
80 października i na dzień 28 listu pada czerwca uważany będzie, a od tegoż dnia
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(5829 2—8) K  o n  te  u r  s.

L. 165. Oelem obsadzenia posady so ­
wo utworzonej e. k. Notaryusza w Skolem 
rozpisujemy niniejszem konkurs, wzywając 
wszystkich o tę posadę się ubiegających by 
podania swoje udowadniające uzdolnienie §.
6 ust. n o t przepisane do e. k. Izby notary- 
alnej w Przemyślu a to należący do stanu 
Notaryuszów lub adwokatów przez swoje 
przełożone Izby należący zaś do stanu urzę­
dników przez swoje przełożone władze w 
przeciągu czterech tygodni wnieśli.

Z c. k. Izby notary&lnej Samborsko- 
Pizeinyskiej 

Przemyśl dnia 26 lipca 1879.
(5338 2— 3) M  d  j  fc *.

L. 5716. C. k. Sąd powiatowy w Bro­
dach uwiadamia niniejszem z miejsca poby­
tu i życia Dawida Chassel względnie tegoż 
niewiadomych spadkobierców iż Ohaim i Mal- 
ke Doeht wnieśii przeciw niemu pozew dn. 
80 maja r. b. 1. 5716 który do rozprawy u- 
stnej zadekretowany został z terminem na 
20 sierpnia 1879. i

Ustanawiając dla tychże kuratora w o- 
sobie adw. Dr. Ornsteina z substytucyą Dra. 
Kurysia i doręczając pozew do rąk pierw­
szego wzywa się tychże, aby tymże zastęp- , 
com potrzebną mformacyę i dowody wcześ­
nie udzielili lub innego obrali sobie zastępcę1 
gdyż inaczej skutki zaniedbania sami sobie 
przypisać będą musieli. j

Brody dnia 14 czerwca 1879. j
(5323 2— 3) £  d  jr  fc S.

L. 360. G. k. Sąd powiatowy w Za- j 
błotowie podaje do wiadomości publicznej źe 
na dniu 25 sierpnia, 30 września i 28 paź- : 
dziernika 1879 odbędzie się przymusowa pu- j 
bliczna sprzedaż gruntu ogrodowego pod i. j 
407 w Rożnowie położonego niestanowiącego j 
tabularnego ciała, należącego do Peira Nikie- > 
foruka i na 250 złr, w. a. sądowni oszaco­
wanego w celu zaspokojenia pretensji Abhrs- j 
hama Dawida Ernsta i Chaima Schm iela\ 
Lei dera 50 złr. w. a. z p. n.  ̂ |

Warunki licytacyjne przejrzane być m o - ; 
gą w tutejszo sądowej registraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Zabłotów dnia 27 marca 1879.

(5324 2— 3) R d j r k  U  {
L. 423. C. k. Sąd powiatowy w Za- i 

błot >wie podaje do powszechnej w iadom ości! 
iż celem ściągnienia kwoty 183 złr. 1 et. J 
w. a. z pn. Zakładowi kredytowemu włoś- j 
ciańskiemu we Lwowie się należącej, odbę-i 
dzie się w dniu 25 sierpnia, w dniu 30 5 
września i w dniu 28 października 1879 k a - : 
żdyro razem o godzinie 10 rano, publiczna 1 
sprzedaż realności Oleksy i Ołeny Sawickich 
w Rożnowie pod Ik. 534 położonej, ciała ta­
bularnego nieetanowiącej, na 400 złr. w: a. 
oszacowanej, pod warunkami, które w tosą- 
dowej registraturze przejrzane być mogą.

Zabłotów 5 marca 1879.
(5325 2— 3) K d j k f c

L. 949. G. k. sąd powiatowy wZabło- 
towie podaje do wiadomości publicznej, że 
na dniu 25 sierpnia, na dniu 30 września i 
na dniu 28 października 1879 o 10 godzinie 
rano odbędzie się w termina i godz, z Ep.
I. przymusowa publiczna sprzedaż realności 
pod 1. 35 w Kielichowie położonej, nie sta­
nowiącej tabularnego ciała, należącej do Le­
sia i Maryi małż. Strypków i na 400 złr. 
sądownie oszacowanej w celn zaspokojenia 
pretensyi Srula Prost 200 złr. w. a. z p. n. 
się odbędzie.

W arunki licytacyjne przejrzane 
mogą w tutejszosądowej registraturze.

Zabłotów dina 26 marca 1879.
(5326 2— 8) E  i i  y  b  i .

L. 1202. 0. k. Sąd powiatowy w Za- 
błotowie podaje do wiadomości publicznej, 
że na dniu 25 sierpnia, 30 września i na 
dniu 28 października 1879 każdym razem
0 godzinie 10 przed południem przymusowa 
publiczna sprzedaż realności pod 1. 49 w Chle- 
biczynie polnym położonej, niestanowiącej 
tabularnego ciała, należącej do Mikołaja An- 
toniuka z Michajła i na 400 złr. sądownie 
osz&eowanej w celu zaspokojenia pretensyi 
Jośla Schachtera 45 złr. w. a. z pn. się od­
będzie.

Warunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą w tutejszosądowej registraturze.

Zabłotów dnia 26 marca 1879.
(5348 2—3) O głoszenie k on k u rsu .

L. 15426. Oelem obsadzenia posady 
stróża przy kolegium fizycznem c. k. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie rozpisuje 
się niniejszem konkurs z terminem do koń­
ca września 1879.

Z posadą tą połączona jest roczna pła­
cą 126 złr. w. a. z dodatkiem do płacy ro­
cznych^ 31 złr. 50 ct. w. a. i dodatkiem 
akty walnym w kwocie 31 złr. 50 ct. w. a. 
tudzież wolne pomieszkalae.

Ubiegający się o tę posadę winni udo­
wodnić znajomość języka polskiego w piśmie
1 słowie, tudzież uzdolnienie fizyczne, potrze­
bne do pełnienia obowiązków, i wnieść po­
dania swe zaopatrzone w dokumenta, wyka- 
Zl)jąee wiek, stan i dotychczasowe zatrudaie- 
*Ve w terminie wyżej wskazanym do Senatu

. emiekiego c. k. uniwersytetu w Krako- 
WIe’ a to jeżeli zostają w służbie publicznej, 
w drodze władzy swej przełożonej.

być

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 (dz. p. p. ar. 60) będą przy obsadze­
niu posady rzeczonej uwzględnieni przede- 
wszystkiem wysłużeni podoficerowie e. k. 
armii, posiadający przepisane warunki, a do­
piero w braku tychże mogliby być ewentual­
nie uwzględnieni kompetenei stanu cywil­
nego.

Z e. k. Namiestnictwa 
Lwóvy dnia 31 lipca 1879.

(5843 2—3) l i j f  k t .
L. 706/1205. 0. k. sąd powiatowy w 

Radłowie podaje do wiadomości, odnośnie do 
obwieszczenia z dnia 26 czerwca 1878 do !. 
2672, że do przedsięwzięcia jawnej sprzedaży 
realności Macieja Gibesa pod 1. k. 33 w Ja* 
downikach mokrych położonej, na rzecz za­
kładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie pto 227 złr. 95 ct. z pa, czwarty ter­
min na dzień 3 września 1879 o godzinie 
10 rano wyznaczony został, na którym real­
ność ta także niżej ceny szacunkowej w 
kwocie 1700 złr. sprzedana będzie.

Wadyum 170 złr.
0. k. sąd powiatowy 

Radłów dnia 24 marca 1879.
(5842 2—3) E  £  y  k  t .

L. 2479. 0. k. Sąd powiatowy w Ra­
dłowie podsje do wiadomości, że celem za­
spokojenia reszty sumy pożyczkowej 55 złr. 
48 et. odbędzie się dla Galicyjskiego Zakła­
du jjredytowego ziemskiego (Galizibche Bo- 
den Credit Anstalt) w Krakowie w sądzie 
tutejszym w trzech terminach dnia 8 wrze­
śnia 16 i 29 października 1879 o godzinie 
10 rano egzekucyjna sprzedaż realności pod
1. 46 w Wietrzychowicach w powiecie dąb­
rowskim położonej, Jana Cygana a właści­
wie Cegielskiego własnej, ciała tabularnego 
niestanowiącej.

Gena wywołania wynosi 400 zł. 
Puotokół zastawniczego opisania i reszta 

warunków licytacyjnych można przejrzeć w 
registraturze sądowej.

Radłów dnia 16 stycznia 1879.
(5828 2— 3) JE «t j  te. t ,

L. 2551. 0. k. Sąd powiatowy w Za- 
błotowie podaje do wiadomości publicznej, 
ze na dniu 25 sierpnia drugi termin na 30 
września i trzeci na 28go października 1879 
odbędzie się przymusowa publiczna sprzedaż 
ogrodu pod 1. 376/367 w Rożnowie położo­
nego nie stanowiącego tabularnego ciała na­
leżącego do Michała Radysza Fedora i na 
100 zł. sądownie oszacowanego w celu za­
spokojenia pretensyi Leiby Sletteraa prawo- 
nabywcy Josla Kass 40 zł. w. a. z pn.

W arunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą tutejszosądowej registraturze.

Zabłotów dsia 27 czerwca 1879.
8-8) m d, W k  Ł  

L. 2274. 0. k. Sąd powiatowy w Zs- 
błotowie podaje do publicznej, że na dniu 
15 sierpnia 30 września i na dniu 28 pa­
ździernika 1879 każdym o godzinie lOtej 
przed południem odbędzie się przymusowa 
publiczna sprzedaż realności pod 1. 49 w 
Cłńebiezyaie położono; niestaaowiąeej tabu­
larnego ciała należącej do Mikołaja Aatoniu- 
ka i na 120 zł. sądownie oszacowanej w ce­
la zasp kojenia pretensyi 40 zł. w. a. z pn.

Warunki licytacyjne przejrzane być m o­
gą w tutejszosądowej registraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Zabłotów dnia 11 kwietnia 1879.

(5332 2—3) m  d  j  te t*
L. 24. Wierzyciele masy rozbiorowej 

Sussli Diekmanowej zapraszam na dzień 14 
sierpnia 1879 na 9 rano celem powzięcia u- 
chwały co do wynagrodzenia przez byłego 
administratora Isaka Krocka i obecnego za­
rządcę Abrahama Weidsnfelda zaliczonego 
tudzież co do sposobu z realizowania akty­
wów masy w sumie 1191 zł. 9 ct. w. a. 
które administrator jako nieściągalne wska­
zał.

Rybczyński 
komisarz konkursowy 

Stanisławów 22 lipca 1879.
(5337 2—3) .12 £  y  te  Ł,

L. 3121. 0. k. Sąd powiatowy w Bro­
dach zawiadamia, źe celem zaspokojenia kwo­
ty 166 zł. 36 ct. z pn. realność pod 1. 388 
w Brodach położona wedle Dom. nov. 11 
fol 369 ss. Chaima Kinzara własna na 
żądanie gminy miasta Brodów w dniach 21 
sierpnia 22 września i 23 października 1879 
zawsze o 10 godz. rano w biurze 1. 2 sprze­
daną będzie.

Cena szacunkowa 792 zł. 361/* ct. 
stanowi cenę wy wołania.

Wadyum 80 zł.
Dalsze warunki można przejrzeć w tu- 

sądowej registraturze.
Brody dnia 6 maja 1879.

(5344 2 3) E  d  y  b  t .
L. 1353 0. k. sąd powiatowy w Rad­

łowie podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, źe celem zaspokojenia sumy pożycz­
kowej 900 zł. w. a. względnie niespłaconej 
jeszcze reszty 636 zł. 20 ct. w. a. odbędzie 
się na rzecz galicyjskiego zakładu kredyto­
wego ziem s^ego (Galizische Boden Credit 
Anstalt) w Krakowie w tutejszym , sądzie w 
3 term inach: 3 września, 17 września i Igo 
października 1879 każdym razem o godzinie 
10 rano egzekucyjna licytacya realności dłuż­

nika Stanisława Kopacza 1. 16 r. 42/8 r. 68 
w Woli Radłowskiej w powiecie Brzeskim 
położonej, niestanowiącej ciała hipotecznego. 
Gena wywołania wynosi 1600 zł. a wadyum 
160 zł. w. a.

Protokół zastawniczego opisania i resz­
ta warunków licytacyjnych mogą być przej- 
żane w tutejszej registraturze.

0. k. sąd powiatowy 
Radłów dnia 26 kwietnia 1879.

(5849 2—3) S?pnluv#(tu§ftf)t*cibttug,
Q. 38787. gfir Den ©taats&aubienft im 

jperjogtly.rmc Kram ift eine jiftemifirte Dber* 
ingenieurftelle ebentuatSngemeurftefie mit ben 
ber VIII refpeftibe IX JtangStlafje ju  fommett, 
ben Sejfigeit ju  befe^en. Semerber urn biefe 
©ienftegfiellen roofien tfjre geljorig boiumen* 
tirten ©ejudje bis junt 31 Sluguft 1879 bci 
bem gefertigten f. t  Sanbe§=jprafibium era* 
retdjen.

Si t  fianbeś*iprdjtbutm.
L&ibach am 28 Suli 1879.

(5333 2—3) ę  » ł  f  t
31. 9687. SSom f. 1. ^rei£gericf)te ju 

Stanisławów mirb befennt getnadjt, eS fet 
fiber baS gefammte, wo tmmer befrabltdje, be* 
toeglidje jo wie iiber óaS tn ben Sdnbern, fiir 
weldje bte ^onfurSorbnung bom 25 ©ejember 
1868 81. @. m . 1869 9tc. 1 gilt gelegene 
imbetooglidje SSermogen beS Israel Vogel, 
©olb nub ©irberfjanbelSmann ber SłonfnrS 
erojjnet morben.

3 u r  Seitnng beSjelben wurbe ber. t  i  ' 
©eridjtsabjunft § r . SKarian Rybczyński unb 
ais einftmeiliger tlłaffeberwalter § e rr  Sanbe§= 
abmotat ©r. Bardach beftimmt.

Sllle biejenige, melc^e gegen biefe $on* 
lurSmajje etnen Slnfprud) ais ^onfurSglaubD 
ger erl)eben tnollen, ^aben ifjre gorberungen, 
jelbjt menu eiit JtedjtSftreit bariiber an^angig 
jein foUte, innerl/alb 60 ©agen bom ©age 
ber iunbm adjung blefeS ©bicteS an, bet bte* 
jem !. i. 2retSgeriĄte nad) SSorjdirijt ber 
itonfurSorbnung jn r SSermetfcttng ber in ber* : 
jelben angebro^eten Dłai^tfjeile, ju r ŚlnnteD 
bung, nnb bet ber ©agfa^rt beś 16 ©ftober 
1879 urn 9 Uf|r 33. ffll. ^tergerid)ts in S n * ! 
reau I. ju r iiiąuibirung unb ju r Jłangbefttm* ’ 
mung jn  bringen.

©en bei biejer attgemetnen ©agfaljrt 
erfdjetnenben angemelbeten ©lanbtger fte^t i 
ba§ iRedjt ju  burd) frete SBa^l an bte © telle! 
beS SJtafjcbermalterś, jeineS ©tellbertretterS \ 
ber HRtlglieber beS ©lanbigerauSj^n^eS, m elĄe! 
bis baljiu im Slmte maren, anbere ijSerjoneit i 
tljreg SŚertrauenS entgiltig ju  berufen.

3 u r  SBejtattigung beS bom ©eridjtc be- 
ftettten ober Śrnennung eineS anberen HRafje* ‘ 
bermallterS ur.b ©tellbertretterS beSjelben unb 
jn r SBaljl eineS ©tdubtgerauSfdm^eS mirb j 
eine ©agjafenng ani ben 14 Suguft 1879 urn 1 
9 Uljr SR. ^iergeriditS im Siureau I. an* j 
beraumt, ju  melc^er bie ©laubtger unter 33et* | 
brtngnng ber ju r 23ejdjemigung i^rer Slnjpriićbe i 
btenlic^en 33elage ju  erjc^einen borgelaben i 
merben. I

3 u9lel(^ Wirb ben ©laubtgern, weldje | 
uid)t tn Stanisku moljnen, ertnnert, ba§ jie i 
nad) §. 3 ber D. einen in Stanisku moljn* I 
Ijaften 3uftefiungSbebollndd)tigten nal)m|aft i 
ju rnadjen ^aben, mibrigenS fiber Slntrag beS | 
ŚottfurSfomifjfirS auf tfjre ©efaljr unb Dojten ] 
etn Surator ffir jie beftedt merbett mfirbe.

S)te meiteren SSeroffentlid^imgen im j 
Saufe btejeS ^onfurSberja^renS merben bnrĄ | 
bas Slmtsblatt ber Semberger 3 ê unS ^efattnt ■ 
gegeben merben.

Suli 1879.
j  fe «.

id powiatowy w Jano- 
na terminach 11, 25

(5335 2—3) I d y  k t
L. 15063. C. k. Sąd miejsko delego­

wany powiatowy w Krakowie, podaje do pu­
blicznej wiadomości, że w dniach 29 września 
29 października 27 listopada ewentualnie w 
dniu 18 grudnia 1879 każdym razem o go­
dzinie 10 z rana odbędzie się celem zaspo­
kojenia pretensyi Józefa Tyrkalskiego w kwo­
cie 2000 zł. publiczna licytacyjna sprzedaż 
realności pod 1. 24 na Grzegórzkach położo­
nej Wilhelma Żurowskiego własnej.

Gena wywołania i szacunkowa wynosi 
kwotę 4131 zł. 51 ct.

Resztę warunków licytacyjnych ; wy­
kaz hipoteczny przejrzeć można w tut. sąd. 
registraturze.

O tej licytaeyi zawiadamia się Józefa 
Tyrkalskiego do rąk adw. Dra Trojnalskiego 
Wilhelma ~ Żurowskiego Ekspozyturę e. k. 
Prokuratoryi Skarbu c. k. urząd podatkowy 
z b io r o w y  w Krakowie oraz niewiadomych 
z miejsca pobytu i nazwiska wierzycieli któ- 
rzyby możliwie po dniu 2 maja 1879 do hi­
poteki weszli i tych którymby rezolucja ni­
niejsza % jakichkolwiek bądź powodów dorę­
czoną być nie mogła, do rąk ustanawiające­
go się dla sich kuratora w osobie adw. Dr. 
Lisowskiego a substytucją adw. Dr. Korczyń­
skiego

Stanislau am 2 
(5340 2— 3) 13

L. 6119. 0. k.
wie przedsięweźmie
września i 16 października 1879 o 10 godzinie 
przed południem egzekucyjną licytację real­
ności pod 1. k, 129 w Wielkopolu dłużnika 
Franciszka Jakóba dw. im. Ekesa własnej, 
ciała tabularnego niestanowiącej, 11 wrze­
śnia 1874 do 1. 4996, i 1 grudnia 1877 i. 
8501 zastawniczo opisanej, a 25 maja 1878 
do 1. 4646 oszacowanej, w celu zaspokojenia 
sumy 44 złr. dla Juliusza Richtera.

Cena szacunkowa wynosi 296 złr. wa­
dyum 29 złr, 60 ct.

Z c. k. sądu powiatowego
Janów dnia 9 listopada 1878.

(5851 2—8) ic ti tg ir.
L. 85410. C. k sąd krajowy we Lwo­

wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, że 
c. k. uprzyw. galic. bank hipoteczny we 
Lwowie przeciw Preidzie W est£ried\pod 
dniem 28 maja 1879 1. 25724 prośbę o pa 
kaz zapłaty sumy 700 złr. w. a. wniósł. 
Ponieważ miejsce pobytu pozwanej nie jest 
wiadome, c. k, sąd krajowy do zastępowania 
i ca jej koszt i szkodę, tutejszego adwokata 
dr. Adolfa Weissa a zastępstwem adw. dr. 
Wałdmana kuratorem mianował, z którym 
niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej dla 
Galicy! przepisanej, przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem ^wzywa się 
zapozwaną, aby w należytym czasie osobiście 
stanęła lub potrzebne tytuły prawne ustano­
wionemu zastępcy udzieliła, lub _ innego za­
stępcę wybrała i sądowi oznajmiła, słowem, 
stosownych do obrony środkćwp użyła, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sama sobie 
przypisać będzie musiała.

Lwów dnia 26 lipca 1879.

Kraków 26 czerwca 1879.
(5386 2— 3) © gl© S K «nIe.

L. 5139. 0. k. sąd powiatowy w-Bóbr- 
ce ogłasza, że dma 3 października 1879, 
dnia 5 listopada 1879 i dnia 12 grudnia 
1879 każdym razem o godzinie 9 przed po­
łudniem odbędzi o się przymusowa licytacya
realności pod 1. 463 w Bóbrce położonej
spadkobierców Jana Bieleckiego własnej, na 
rzecz Dawida Lothringera pto 400 złr. z pn. 
na pierwszych dwóch terminach powyżej lub 
za, cenę szacunkową 1280 złr. na trzecim 
zaś terminie także niżej tej ceny.

Wadyum wynosi 128 złr. w. a.
Resztę warunków i akt opisania i oce­

nienia wolno w sądzie przeglądnąć.
0. k. sąd powiatowy

Bobrka 28 czerwca 1879.
(5834 2 —3) m  d y k  t ,

L. 23059. C. k. Sąd mieisko-delegowa- 
ay dla spraw cywilnych w Krakowie usta­
nawia w sprawie spadkowej po Sydonii Brzo­
zowskiej dla niewiadomego z miejsca poby­
tu Dra. Augusta Nowakowskiego adwokata 
w Wiedniu, dziedzica testamentowego Sydo- 
uii Brzozowskiej, kuratora w osobie adw. 
Dra. Feliksa Oaeszuaka, z substytucyą adw. 
Dra. Ichheisera, a doręczając mu przez ten 
edykt i przez kuratora zwrócone dotychczas 
rezolucje, wzywa się go, aby się z ustano­
wionym kuratorem zniósł, i temuż potrzeb­
nych iiiformacyj udzielił, w przeciwnym ra­
zie sam poniesie skutki szkodliwe.

Kraków 16 lipca 1879.
(5331 2— 3) E  d y k t .

L. 7871. 0. k. sąd obwodowy w Prze­
myślu wzywa dzierźyeiela .książeezki Prze­
myskiej kasy oszczędności 1. 4654 opiewają­
cej na kwoty 30 złr., 3 złr., 5 złr. i 5 złr., 
a b y  iakow ą‘najdalej do 6 miesięcy sądowi 
przedłożył, gdyż' w razie przeciwnym tako­
wa za nieważną uznaną zostanie.

Przemyśl 23 lipca 1879.
(5301 3—3) m  d  y  Ł  t .

L. 2276. 0. k. sąd powiatowy w Zabło- 
towie podaje do wiadomości puolicznej że 
aa dniu 21 sierpnia 1879, odbędzie się przy­
musowa publ czaa sprzedaż realności pod nr. 
189 w Illnicaeh położonej, nie stanowiącej 
tabularnego ciała, należącej do nieobjętej masy 
Dmytra Mykietiuka i na 700 złr. sądownie 
oszacowanej, w celu zaspokojenia pretensyi 
Abrahama Thana 480 złr. w. a. z pn.

Warunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą w tutejszo sądowej registraturze.

Zabłotów dnia 3 czerwca 1879.
(5803 3—3) M ?S y  i* *.

L. 2284. 0. k. Sąd powiatowy w Z&- 
błotowie podaje do wiadomości publicznej, że 
odbędzie się na dniu 21 sierpnia 1879 o go­
dzinie 10 przed południem przymusowa pu­
bliczna sprzedaż realności pod 1. 128 w No- 
wosieiicy położonej, niestanowiącej tabularne­
go ciała należącej do Iwana i Maryi Szyndro 
i na 330 zł. sądownie oszacowanej w celu 
zaspokojenia pretensyi Ohaima Szmiela Lei- 
dera 33 złr. w. a. z pn.

Warunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą w tutejszosądowej registraturze.

Zabłotów dnia 11 czerwca 1879.
(5305 3— 3)

L. 2524. 0. k. sąd powiatowy w Zabło- 
towie podaje do wiadomości publicznej, że 
na dniu 25 sierpnia 1879, 30 września 1879 
i na dniu 28 października 1879, każdym ra­
zem o godzinie lOtej przed południem odbę­
dzie się przymusowa publiczna sprzedaż real­
ności pod nr. 110 w Tułukowie położonej, 
nie stanowiącej tabularnego ciała, należącej 
do Jana i Józefy Makarewicz na 610 złr. 
sądownie oszacowanej, w celu zaspokojenia 
pretensyi 110 złr. w. a. pn.

Warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tutejszo-sądowej registraturze.

0. k. sąd powiatowy
Zabłotów dnia 11 kwietnia 1879,



8
(5285 3—3) E  d  y  fe Ł

L. 1899. W dniu 15 września 20 pa­
ździernika i w dniu 24 listopada 1879 każ­
dym razem o godzinie 10 rano odbędzie się 
w e. k. Sądzie powiatowym w Krzeszowicach 
egzekucyjna sprzedaż przez publiczną łicyts- 
cyę realności 1, 9 w Rudawie położonej 
spadkobierców śp. Antoniego Trzaski własnej 
ciała tabularnego aiestanowiącej w objętości 
przeszło 22 morg. z budynkami.

Wadyum wynosi 335 zł zaś cena wy­
wołani a 3350 zł.

Dla możliwych wierzycieli ustanowiono 
kuratorem p. Wojciecha Gieleekiego z Krze­
szowice.

0. k. Sąd powiatowy 
Krzeszowice dnia 30 czerwca 1879.

(5276 3—3) Zaw ezw anie.
L. 1772. 0. k. sąd powiatowy w Jor­

danowie zawiadamia niniejszem Józefa Bran­
dys syna Jana Brandys ze Spytkowic, że w 
tutejszym sądzie toczy się spór przeciw nie­
mu i innym o oddanie 1ji  roił Kowalezyko- 
wej w Spytkowicach wskutek pozwu Jane, i 
Anny fizeszulków i że termin do rozprawy 
w tym sporze na dzień 29 sierpnia 1879 o 
godzinie 9 przed południem wyznaczono, za- 
ezem e. k. sąd powiatowy wzywa Józefa 
Brandys, by się osobiście do sądu zgłosi! lub 
ustanowionemu dlań kuratorowi Janowi Ja- 
romi potrzebne dokumenta udzielił lub inne­
go pełnomocnika sobie obrał, gdyż w razie 
przeciwnym skutki z zaniedbania tego wyni­
kające sam by sobie przypisać musiał.

0. k. sąd powiatowy '
Jordanów dnia 4 maja 1879.

(5218 3—8) K b u r i e m i e i i l e .
L, 8796 Ges. król. Sąd obwodowy Tar­

nowski niniejszym edyktem wiadomo czyni, 
iż pani Katarzyna Zassowska imieniem włas- 
nem i jako matka imieniem małoletniej F ran­
ciszki z Zassowskich Ząbeckiej i pani Marya 
Magdalena Zassowska pod dniem 13 czerw­
ca 1879 do 1. 8796 przeciw pani Justynie 
Michalinie 2 im. z Krzyżanowskich Miłkow- 
skiej i wspólmkom o wyeliminowanie ze 
stanu biernego licytacyjnej ceny kupna dóbr 
Gorzejowa średnia i górna wierzytelności 
9529 zł. poi. z pn skargę wniosły i o po­
moc sądową prosiły, wskutek czego termin 
do wniesienia obrony 90 dniowy zakreślony 
został.

Ponieważ pobyt pierw zapozw&nąj Ju ­
styny Michaliny dw. im. z Krzyżanowskich 
Miłkowskiej jakoteż współpozwanych Anto­
niego Onufrego Krzyżanowskiego Zofii z 
Krzyżanowskich Igo śl. Rzeezyekiej 2go Na- 
pirkowskiej, Tomasza Tokarz wskiego i jego 
spadkobierców, tudzież spadkobierców Jó ­
zefa Janickiego i dzieci Jana Celestyna Krzy­
żanowskiego, lub w razie ich śmierci pobyt 
ich spadkobierców nie jest wiadomym, prze­
znaczył tutejszy sąd dia zastępstwa wymie­
nionych tu zapozwanych, jakoteż nieobjętej 
masy spadkowej Anny z Wójtowskich Po- 
horeekiej tutejszego adwokata Dra. Malaws­
kiego z przydaniem mu substytutu w osobie 
adw. Dra. Psarskiego na kuratora, z którym 
wniesiony spór według ustawy eyw. dla Ga­
lic ji przepisanej przeprowadzonym będzie.

Tym edyktem przypomina się zapoz- 
wanym, ażeby w przeznaczonym czasie albo 
sami osobiście obronę wnieśli, albo potrzeb­
ne dokumenta przeznaczonemu zastępcy u- 
dzielili, lub też innego obrońcę obrali, i tu­
tejszemu sądowi oznajmili, ogólcie do bro­
nienia prawem przepisane środki użyli, ina­
czej s jego opóźnienia wynikające skutki 
sami sobie przypisaćby musieli.

Tarnów daia 10 lipca 1879.
(5289 3—3) IM*w.-e(«35cs5©8ale»

L. 3661. 0. k. sąd powiatowy w Uhno- 
wie obwieszcza, że końcem ściągnięcia na 
rzecz spadkobierców Mikołaja Demkow nale- 
żytości 6 złr. 50 ct. z przynależytośei odbę­
dzie się w tutejszym sądzie dnia 25 sierpnia, 
25 września i 23 października 1879 o godz. 
10 rano przymusowa sprzedaż posiadłości 
pod nr. kons. 233 w Wólce mazowieckiej 
położonej Enocha Federa własnej ciała tabu­
larnego niestanowiąeej.

Cenę wywołania stanowi cena szaeun 
kowa w kwocie 120 złr. zaś wadyum 12 złr.

Inn '1 warunki licytacji mogą być przej­
rzane w tutejszej registraturze.

Uhnów dnia 27 czerwca 1879.
(5279 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 2035/prez. Psn Prezydent c. k. 
du krajowego wyższego w Krakowie zamia­
nował przewodniczącym trybunału sądu przy­
sięgłych przy c. k. sądzie obwodowym w 
Tarnowie na trzecią zw y zainą tegoroczną 
kadencję, której posiedzenia w dniu 1 wrze­
śnia 1879 o godzinie 9 przed południem 
otwarte będą, prezydenta c. k. sądu obwo­
dowego Ryszarda Zawadzkiego, zastępcami 
zaś przewodniczącego c. k. radców sądu 
krajowego Maksymiliana Grabowskiego, Jaua 
Spławińskieg 5, Jana Daneckiego, Pawła 
Mossora i Walentego Siekierzyńskiego.

Prezydyum c. k. obwodowego 
w Tarnowie 3 sierpnia 1879. ,

(5271 3—31 fS d y k t .
L, 1730. W  dniach 30 września, 30 

października i 28 listopada 1879 o godzinie 
10 przed południem odbędzie się w sądzie 
lienseya realaoM  Tomasza 1 Katarzyny Pe

szków własnej pod lk. 105 rep. 209 w Busku 
j (krótka strona) położonej nieintabulowanej 

celem zaspokojenia sumy 170 zł. z p. n. na 
rzecz Uliego Bernsteina.

Cena wywołania 950 złr. w. a 
Wadyum, 10 pre.
Beszta warunków w registraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Busk dnia 12 lipca 1879.

(5270 8—3) K  A  J  U  %» , .
L. 4316. W dniach 30 września, 29 

października i 28 listopada 18 <9 o godzinie 
10 przed południem odbędzie się w sądzie 
licytacja realności Marcina i Karoliny Mu- 
sełków własnej pod lk. 91 w Busku położo­
nej nieintabulowanej c e l e m ,  zaspokojenia su­
my 28 złr. z p. a. na rzecz Wolfa Boten- 
berga.

Oeaa wywołania 655 złr. w. a.
Wadyum 10 pre.
Beszta warunków w registraturze.

C. k. Sąd powiatowy 
Bnsk daia 20 lipca 1879.

(5272 3 -  3) E  A  J  fc t*
L. 1335. W dniach 1 września, 13 

października i 13 listopada 1879 o godzinie 
10 przed południem odbędzie się w sądzie 
licytacja realności Michała Zołtameekiego 
własnej pod lk. 78 rep. 255 w Busku (W o­
łany) położonej nieiatahuiowańej, celem za­
spokojenia sumy 100 złr- w. a. z p. n. na 
rzecz Manesa Reicha.

Osna wywołania 77 złr. w. s.
Wadyum 10 pre.
Beszta warunków vy registraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Busk dnia 28 marca 1879.

(5273 3—3) K  d  y  &  U
Ł, 1310. W dniach 22 września, 23 

października i 24 listopada 1879 o godzicie 
10 przed południem odbędzie się w sądzie 
licytacja realności Jana i Anny Czerskich 
własnej pod lk. 173 w Busku położonej nie­
intabulowanej celem zaspokojenia sumy 45 
złr. z pn. na rzecz Luzera Reicha.

Cena wywołania 470 złr. w. a.
Wadyum 10 pre.
Beszta warunków w registraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Busk unia 27 marca 1879.

(5275 3—3) IB d  j  fc t .
L. 9036. W dniach 1 września, 13 

października i 13 listopada 1879 o godzinie 
iO przed południem odbędzie się w sądzie 
licytacja realności Iwana Dziuby własnej 
pod lk ’ 88 w Kozłowie położonej nieintabu- 
lowanąj celem zaspokojenia sumy 14. złr. w. 
a. z on. oa rzecz Sisskinda Botka.

VCf.ua wywołania 242 złr. 80 ct. w. a, 
Wadyum 10 pre.
Beszta warunków w registraturze.

G. k. Ssd powiatowy 
Busk dnia 15 marca 1879.

(5274 3— 3) l i  «t y  fc tu
L. 527. W dniach 22 września, 23 

F.ździ&rnika i 24 listopada 1879 o godzinie 
10 przed połodn. odbędzie się w sądzie licy­
tacja  realności po śp. Wacławie Peszek wła­
sne"’ pod lk. 164 w Busku (niemiecki bok) 
położonej nieintabulowanej celem zaspokoje­
nia sumy 80 złr. w. a, zpn. na rzecz Lasera 
Reicha.

Cena wywołania 305 złr. w. a.
Wadyum 10 pre.
Beszta warunków w registraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Busk dnia 28 czerwca 1879.

(5284 3— 3) JE a  jr k  t .
L. J 950 Dnia 9 września i dnia 14

października 1879 każdym razem o godzinie 
10 rano odbędzie się w tutejszym sądzie e- 
gzekucyjna publiczna licytacja realności
miejskiej pod 1. 232 w Dębicy, dłużnika Ja 
na Żiobrowskiego własnej ciała tabularnego 
nie stanowiącej, na zaspokojenie pretensji 
Ohaji. Kirsch w kwocie 40 złr. w. a. z p. n. 

Cena wywołania wynosi 200 złr. 
Wadyum 20 złr. w. a.
Resztę warunków przejrzeć można w

ts. registraturze.
0. k. Sąd powiatowy 

Dębica 23 lipca 1879.
(5268 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 129. W dniach 22 września, 23 paź­
dziernika i 24 listopada 1879 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie licy­
tacja  realności po śp Łukaszu Bobrun i Cha- 
wrony Bobrun własnej pod lk. 3 w Lanezow- 
ce położonej nieintabulowanej celem zaspo­
kojenia sumy 3 złr. 96 ct. z p. n. na rzecz 
Sisskinda Rotha.

Gena wywołania 419 złr. w. a.
Wadyum 10 pr.
Beszta warunków w registraturze.

0. k. Sąd powiatowy 
Busk dnia 30 czerwca 1879.

(5280 3— 3) E  d  y  k  t .
Ł 5222. 0. k. sąd obwodowy w Zło­

czowie ogłasza, że na zaspokojenie pretensji , 
F riraet Reizi dw. im 1 on Fiirst w kwocie i 
2.250 zł. w. a. z pn. odbędzie przvmusową 
sprzedaż realności 1. 124/125 w Złoczowie 
Dom. IY. pag. 171 n. 4 i 5 haer. zapisanej, 
w zabudowaniu sądowem dnia 28 paździer­
nika 1879 i 26 listopada. 1879, zawsze o go­
dzinie 10 przed południem, jednak tylko za

lub wyżej ceny wywołania i .7 9 i  zł. 34 ct. Doniesienia 
wal. austr.

Wadyum wynosi 179 zł, w, a.
Dalsze warunki przeglądnąć można w 

registraturze.
Dla wierzycieli hipotecznych: Wieakorb 

Ohaima Benjaminowie®?-, Josia Bykowskiego, 
Benjamina Wilzberga i Nsfsaiege Hewefta 
Ferszt i Hyacynta MagaD, z życia i miejsca 
pobytu niewiadomych względnie dla ich nie­
znanych spadkobierców, tudzież dla wierzy­
cieli którzy by po -dniu 21 maja 1879 do ta- \ 
buli weszli lub którymby uchwała licytację ’ 
dozwalająca lub dalsze licytacji lab extryka- 
cyi dotyczące uchwały wcale lub wcześnie i 
nie zostały doręczona adwokata Dra. Weso- j 
łowskiego z zastępstwem przez adwokata i 
Dra. Warteresiewicza na kuratora ustanowiono. |

Złoczów dnia 26 lipca 1879. j
(5288 3— 3) kó jp Iz. i... 1

Ł. 3190. 0. k. sąd powiatowy w Sta­
rym Sączu uwiadamia niniejszym edyktem 
Dominika Tracze wskiego, Karolinę T racew ­
ską i inne dzieci po ś. p. W al-ntym Tra- 
czewskim niewiadomych imion, dalej niewia­
dome z imienia dzieci po Jozefie z Traczews- 
kich Jugiewiezowej i po Leonie Traezews- 
kirn, iż dla nieb jako powołanych z ustawy 
do dziedziczenia spadku po ś. p. Balbinie % 
Traczewskich Czyżewskiej a. niewiadomych z 
miejsca pobytu kurator w osobie e. k. Kota­
ry usza tutejszego Adolfa Vayhingera ustano­
wiony został, i jemu rezolucja tutejszosądo- 
wa z dnia 20 marca 1878 1. 1252 przyzna­
jąca spadek po Balbinie Czyżewskiej iesta- 
mentalnemu dziedzicowi Janowi Czyżewskie­
mu doręczoną została.

Stary Sącz dnia. 18 czerwca 1878.
(5291 3 - 3 )  ‘ «  d y k t

L. 5129. G. k. sąd po w. del. S. II. w e 
Lwowie czyni wiadomo, iż na żądanie Zyg­
m unta Łaszo wskiego przymusowa sprzedaż 
z/3 części jednej połowy realności 1. 871155 
w Zniesieniu, Floryana Zygmunta dw. im. 
Wiśniowskiego, Agnieszki z Wiśniowskich 
Łobarzswskiej i Katarzyny Swieżyńskiej 
własnych, na zapłacenie czynszu gruntowego 
i propinacyjnego rocznych 94 zł. 50 et. od 
r. 1850 zalegającego na dniu 15 września 
1879 o godz. 10 przed połud. za lub niżej 
ceny szacunkowej 5445 zł. przedsięwziętą 
zostanie. Wadyum wynosi 272 zł. w. a.

Resztę warunków przejrzeć można w 
tut. sądzie.

O ezem się obie strony, tudzież wie­
rzycieli a to: Ernestynę Bacaewską, Eliasza 
i Filiunenę Galanków z miejsca pobytu nie­
wiadomych. i innych wierzy- ieli, ńi& wohy 
uchwała niniejsza nie mogła być doręczoną 
lub którzy by po wydaniu wyciągu tabularne­
go do tabuli. weszli, na ręce adw. Dra. Lu­
bińskiego z zastępstwem adw. Dra. Popław­
skiego i przez edykta zawiadamia.

Lwów dnia 1.6 czerwca 1879.
(5277 3—3) O bw ieszczenie,

L. 3246. W  dniach 15 września 17 
października i 14 listopada 1879 odbędzie 
się przymusowa sprzedaż realności nietaba- 
larnej, pod 1. k. 10 su b rep 39 w Beszniat-m 
położonej dłużników Maruni i Ilka Cyganów 
własnej, w tutejszym c. k. Sądzie aa rzecz 
Zakładu włościańskiego na zaspokojenie su 
my 143 zł. 88 ci w. a. z pn. każdym ra ­
zem o godzinie 10 przed południem z tem 
że na pierwszych dwóch t rminaeb realność 
ta za cenę szacunkową lub wyżej niej, zaś 
na trzecim także niżej tejże sprzedaną bę­
dzie.

Gena szacunkowa 800 zł. jest ceną wy­
wołania.

Wadyum wynosi 10 pre.
Reszta warunków w tutejszej registra­

turze.
0. k. Sąd powiatowy

Roźniaiów dnia 29 lipca 1879.
5308 3 —3) E d y k

l i  W

Ł .  J". M a i dw &M
ulica Pańska -r.  5.3 

Ł  " W W  ' W W .
Mają

kilka m osiow

w lasjiegw  w y ro b u  w pogotowiu, 
zaręczj o mogę za spieszną wysyłkę, tak 
Pp. aptekarzy, kupców, piwowarów, jak 
w ogóle osoby mające potrzebę korków 
do butelek i beczek." Również d r z e w o  

k o r k o w e  rozmaitej grubości.
P ie r w s z y  g a l ic y js k i  wyrób

korków katalońskich
założony w r. 1877.

Z a p r o s z e n i e
na walne

Zgromadzenie
Stowarzyszenia Oszczędności 

w  Fiknie,
które się odbędzie w sali ratuszowej 
d n  h i  2 4 :  1>. i n .  o 4tej popołudniu.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .
1. Zawiadomienie o zatwierdze­

niu przez c. k. Są.d obwodowy wy­
branej rady zawiadowezej i Dyrekoyi.

2. Wydelegowanie komisy! do 
odebrania rachunków od występującej 
Dyrekoyi i oddania nowej.

3. Wnioski celem dalszego roz­
woju instytucji.

Pilzno dnia 10 sierpnia 1879.
(5386) J a n  E m in o w ie z

Pre ras stowarzyszenia oszczędności i pożyczek.
(5 0 8 9 1 4 —3)  ~

Obwieszczenie.
 _

L. 1561 Ponieważ rozpisana lieytacya 
na dzień 19 ezei w ■* 1879, celem sprzedania 
niewykończonego budynku szpitalnego w Tar­
nopolu pod i. spis. 642, 643 i 644 stojącego, 
z braku licytantów nie przyszła do skusku, 
przeto, w moc uchwały Wysokiego Wydziału 
Krajowego % dnia 27 czerwca 1879 do i. 
23658 rozpisuje się mmejszem poaowna li- 
cytarya ustna, któi a na dniu Igo września 
1879, począwszy od 3 godziny po południu, 
w katscelaryi urzędu gminnego w Tarnopo­
lu się odbędzie.

Nam enioay budyuek szpitalny sprze­
dany zostanie wraz z należącym doń grun­
tem, starym domkiem, szopą tudzież kana­
łem i pozostałym materyałem budowlanym.

Cenę wywołania stanowi wypośrodko- 
wana przez pozasądowe oszacowanie suma 

;2*.744 zł. 64 et. w. a. zaś zakład do rąk 
l kom isji licytacyjnej złożyć się mający kwo- 
| tę 2475 zł.

Zakład może być złożony albo w go- 
oouo o — oi mu ^  «- »* ' tówce, albo papierach wartościowych, w w t -

L. 874, Dnia 11 września, 16 paździer- runkach licytacyjnych bliżej określonych, któ- 
nika i 13 listopada 1879, _ zawsze o godz. ret0 warunki licytacyjne każdego dnia w go-

Sfczua B p K ^ f ^ d r o d a T p r a e f i g ? 8 real- urzędowych przejrzeć wolno,
nośei Jana Sojczaka pod 1. 111 w Hyrowie. j Oferty pisemne, w zakład zaopatrzone, 

Gena wy wołania 400 zł. w. a. j będą przyjęte jednakże przed rozpoczęciem
' licytacji otworzone, iżby mogły służyć do 

akcji za podstawę.
Zwierzchność gminna

Zakład 40 zł w. a.
Bliższe warunki można przejrzeć przy 

licytacji lub w sądzie przedtem.
0. k. sąd powiatowy.

Dukla 25 czerwca 1879. W Tarnopolu 23 lipca 1879.

Targ  płodów rolnych i zwierząt rozpłodowych we Lwowie. 

P i e r w s a s y  k r a j o w y  t a r g :

płodów rolnych i zwierząt rozpłodowych
- w  :w a  w s r  W W  JL  3 E

odbędzie się w  d n i a c h  1 5  i  I «  w c a e ś n i a  1 8 7 9  r .  i połączo­
ny będzie z wystawą bydła i chmielu krajowego, która już dnia 14go 

września b. r. otwartą zostanie.

Do jak najliczniejszego wzięcia udzHłu zaprasza komisya urzą^ „ 
dzajaca p ie rw sz y  krajowy targ płodów roi ;h i zwierząt rozpłodow ych>

 ̂ t'  ̂ 3 — 8)

% drakMBi Wl. Lcsińakisga, 12, dom Wernera


